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Manifestacja na rzecz jedności I pokoju

169 powiatów zwolniono
od miarek i odsypów

16 bm. 4 dalsze powiaty przekro­
czyły 90 proc, rocznego planu destaw 
zboża dla państwa.

Rolnicy tych powiatów, którzy cał­
kowicie wywiązali się z obowiązko­
wych dostaw zbożś dla państwa, 
zwolnieni zostali od miarek i odsy­
pów.

Łącznie do chwili obecnej 169 po-
wiatów przekroczyło już 90 
rocznego planu dostaw zboża.

Budowa kanału Wieprz—Krzna 
16.500 chłopów hierze udział 
v czynie społecznym

Już od tygodnia w 19 punktach tra­
sy kanału Wieprz — Krzna tysiące 
chłopów Lubelszczyzny realizują wiel­
ki czyn społeczny. Łącznie pracowało 
na budowie kanału w minionym ty­
godniu ok. 16.500 chłopów. Na prze­
szło 8 tys. podwód przywieźli oni na 
wały ok. 35 tys. m sześć, ziemi.

Na 800-metrowym odcinku kanału 
w pobliżu Sosnowicy wykopy prze­
kroczyły już 1 m głębokości; podob­
nie wygląda trasa kanału w okolicy 
Kosowa, Krasnego i Orzechowa. Przy 
budowie kanału pracują 3 koparki 
mechaniczne, 4 zgarniarki oraz nowo­
czesny karczownik, otrzymany z 
ZSRR.

Dalsze grupy pionierów
wyjechały do PGR

Nadal napływają nowe zgłoszenia 
młodzieży, która odpowiadając na 
apel ZG ZMP pragnie włączyć się 
do walki z odłogami. Ostatnio wyje­
chały nowe grupy pionierów z War­
szawy do PGR woj. olsztyńskiego i z 
Poznania do PGR woj. szczecińskiego.

16 bm. młodzież warszawska że­
gnała 64 uczestników zaciągu pionier­
skiego.

Z Poznania do PGR woj. szczeciń­
skiego wyjechała trzecia z kolei gru­
pa młodych pionierów Wielkopolski, 
licząca 60 dziewcząt i chłopców.

Przed wyborami do rad narodowych

Na podstawie ordynacji wyborczej do rad narodowych 1 uchwały Rady 
Państwa w sprawie zasad i trybu powoływania komisji wyborczych — pre­
zydia rad narodowych podjęły uchwały o powołaniu okręgowych komisji 
wyborczych.
Prezydia wojewódzkich rad narodo­

wych powołały okręgowe komisje 
wyborcze dla wyborów do wojewódz­
kich rad narodowych, okręgowe ko­
misje wyborcze dla wyborów do po­
wiatowych rad narodowych i okręgo­
we komisje wyborcze dla wyborów 
do miejskich rad narodowych miast 
stanowiących powiaty miejskie. Pre­
zydia rad narodowych miast podzie­
lonych na dzielnice powołały okręgo­
we komisje wyborcze dla wyborów 
do rad narodowych tych miast i okrę­
gowe komisje wyborcze dla wyborów 
do dzielnicowych rad narodowych. 
Prezydia powiatowych rad narodo­
wych powołały okręgowe komisje wy­
borcze dla wyborów do rad narodo­
wych miast nie stanowiących powia­
tów miejskich i okręgowe komisje wy 
borcze dla wyborów do rad narodo­
wych osiedli. Ponadto prezydia po­
wiatowych rad narodowych powołały 
jedną okręgową komisję wyborczą 
dla wyborów do gromadzkich rad 
narodowych w danym powiecie.

W skład okręgowych komisji wy­
borczych wchodzą ludzie, których 
postawa obywatelska, ich praca za­
wodowa i społeczna — zyskały sza­
cunek i autorytet wyborców. Są to 
więc znani na swym terenie akty­
wiści społeczni, przodujący w pracy 
robotnicy, chłopi, pracownicy umy­
słowi, przodujące gospodynie domo­
we.
Zgodnie z ordynacją wyborczą do 

rad narodowych, zadaniem okręgo­
wych komisji wyborczych będzie m. 
in. rejestrowanie list kandydatów na 
członków rad narodowych, ogłoszenie 
danych o zarejestrowanych listach 
kandydatów, a następnie ustalenie 
wyników głosowania w okręgu. Okrę­
gowe komisje wyborcze dla wyborów 
do gromadzkich rad narodowych ma­
ją ponadto za zadanie ogłoszenie wy­
ników wyborów do gromadzkich rad 
narodowych oraz wydanie osobom

wybranym do gromadzkich rad naro­
dowych zaświadczeń o ich wyborze.

Okręgowych komisji wyborczych 
nie należy utożsamiać z terytorialny­
mi komisjami wyborczymi — woje­
wódzkimi (m. st. Warszawy i m. Ło­
dzi), powiatowymi, miejskimi i, dziel­
nicowymi. Zadaniem terytorialnych 
komisji wyborczych, które powołane 
zostały już przed kilku dniami, jest 
m. in. nadzór na swoim terenie nad 
ścisłym przestrzeganiem przepisów 
ordynacji wyborczej, rozpatrywanie 
skarg na działalność komisji wybor­
czych niższego stopnia, rozpatrywanie 
skarg na decyzje prezydiów rad na­
rodowych wydane wskutek reklama­
cji w sprawie spisu wyborców itp. 
Terytorialne komisje wyborcze będą 
wydawały zaświadczenia dla radnych 
wybranych w wyborach do wszyst­
kich rad narodowych prócz gromadz­
kiej

W ŁODZI
Około 400 przedstawicieli społe­

czeństwa Łodzi, przodowników pracy 
i racjonalizatorów, techników i inży­
nierów, mistrzów oszczędzania, dzia­
łaczy społecznych, naukowców, go­
spodyń domowych, świeckich i du­
chownych działaczy katolickich, wzię­
ło udział w obradach rozszerzonego 
plenum łódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego.

Wszechstronnie omówili uczestnicy 
plenum dotychczasową pracę Komite­
tów Frontu Narodowego i rad naro­
dowych w Łodzi, wskazując na po­
ważne osiągnięcia, nie zapominając 
jednocześnie o brakach i błędach w 
ich pracy.

W oparciu o dyskusję, rozszerzone 
plenum łódzkiego komitetu Frontu 
Narodowego podjęło uchwałę, w któ­
rej m. in. zobowiązuje prezydium 
łódzkiego Komitetu Frontu Narodowe­
go do opracowania w jak najszyb­
szym czasie, przy współudziale Prez. 
R. N. m. Łodzi programu wyborcze­
go Frontu Narodowego.

Uchwała NKW ZSL
Naczelny Komitet Wykonawczy Zje- I Naczelny Komitet Wykonawczy za- 

dnoczonego Stronnictwa Ludowego lecą wszystkim ogniwom organizacyj-

IV Warszawska Konferencja PZPRobradowała

W dniach 16 i 17 bm. obradowała 
xv Warszawie IV Warszawska Woje­
wódzka Konferencja PZPR.

Na konferencję, w której udział 
wzięło 284 delegatów przybył członek 
Biura Politycznego KC PZPR Jakub 
Berman.

Referat sprawozdawczy wygłosił
I sekretarz Warszawskiego Komitetu 
Wojexvödzkiego PZPR Jerzy Pryma.

- W ożywionej dyskusji, w której u- 
dział wzięło 31 mówców głos zabrał 
również członek Biura Politycznego 
KC PZPR Jakub Berman.

W referacie i dyskusji podkreślono, 
że Warszawska Wojewódzka Organi­
zacja Partyjna osiągnęła już szereg 
sukcesów w pracy nad realizacją 
wskazań II Zjazdu partii.

Podczas obrad szczególnie wiele

Howe awantury wojenne
przygotowują USA 
na Dalekim Wschodzie

PEKIN (PAP).
stanu USA do

kliki

Zastępca sekretarza 
spraw Dalekiego 

Wschodu Robertson, po zakończeniu 
rozmów z przedstawicielami 
Czang Kai-szeka opuścił Taiwan uda­
jąc się w podróż powrotną do Wa­
szyngtonu.

Podczas rozmów Robertson zapew­
nił Czang Kai-szeka, że otrzyma wię­
kszą niż dotychczas pomoc od St. 
Zjednoczonych oraz że rząd amery­
kański przeciwstawi się dążeniom 
narodu chińskiego do wyzwolenia 
wyspy Taiwan.

Jak podkreśla agencja Nowych 
Chin, wizyta Robertsona na Taiwanie 
świadczy, że St. Zjednoczone chcą 
użyć kliki Czang Kai-szeka do spro­
wokowania nowych awantur wojen­
nych na Dalekim Wschodzie.

w stolicy
uwagi poświęcono dalszemu rozwojo­
wi gospodarki rolnej i hodowlanej, w 
województwie oraz przeprowadzaniu 
robót melioracyjnych. Wielokrotnie 
podkreślano, że należy umacniać i sze­
rzej rozwijać spółdzielczość produk­
cyjną. Mówiąc o zacieśnianiu sojuszu 
robotniczo - chłopskiego podkreślano, 
że organizacje partyjne zakładów pra­
cy muszą rozwijać jeszcze szerzej swą 
pracę polityczną na wsi i udzielać po­
mocy gospodarczej oraz skuteczniej 
współdziałać w organizowaniu życia 
kulturalnego.

Zarówno w referacie jak i w dysku­
sji omawiając rozwój przemysłu, pod­
kreślano potrzebę rozszerzenia asorty­
mentu produkcji zakładów przemysło­
wych w.ojewództwa, a w szczególności 
zakładów przemysłu terenowego i 
drobnego.

Wiele miejsca poświęcono omówie­
niu zadań organizacji partyjnych w 
okresie zbliżających się wyborów do 
rad narodowych. Stwierdzono koniecz­
ność otoczenia znacznie troskliwszą 
niż dotychczas opieką działalności rad 
narodowych wszystkich szczebli.

Dyskusja ujawniając niedociągnięcia 
w pracy poszczególnych organizacji 
partyjnych, wskazała równocześnie, iż 
dzięki pracy politycznej i wychowaw­
czej stale wzrasta i zacieśnia się więź 
pomiędzy 
partyjną a 
mieszkańców 
szawskiego.

Uczestnicy
dnomyślnie uchwałę wytyczającą naj­
ważniejsze zadania stojące przed war­
szawską wojewódzką organizacją par­
tyjną w najbliższym okresie.

Podczas konferencji dokonano wy­
boru Warszawskiego Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR.

przyjął na plenarnym posiedzeniu, 
które odbyło się w dniu 16 bm. z u- 
działem przedstawicieli wszystkich 
wojewódzkich Komitetów Wykonaw­
czych ZSL uchwałę, która głosi:

Wybory do rad narodowych będą 
wielkim wydarzeniem politycznym w 
życiu narodu polskiego. Szczególne 
znaczenie mają one dla wsi ze wzglę­
du na zmianę podziału administracyj­
nego i powołanie rad gromadzkich.

W przygotowaniu wyborów i w ich 
przeprowadzeniu ważna rola przypa­
da Zjednoczonemu Stronnictwu Ludo­
wemu, wszystkim jego ogniwom orga­
nizacyjnym, aktywowi i masom człon­
kowskim.

Zadaniem naszym jest upowszech­
nić wśród mas chłopskich świadomość 
tego że rady narodowe jako terenowe 
organa władzy państwowej mają do 
spełnienia doniosłą rolę w podnosze­
niu produkcji oraz w dalszym polep­
szaniu materialnych i kulturalnych 
warunków życia na wsi i w mieście.

W kampanii wyborczej do rad na­
rodowych należy:

umacniać sojusz robotniczo-chłopski 
i jedność naszego narodu w szeregach 
Frontu Narodowego, którego kierow­
niczą siłą jest Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza;

zapewnić aktywne współdziałanie 
ludności z radami narodowymi;

wyjaśniać ścisły związek pomiędzy 
zaspokajaniem miejscowych potrzeb 
ludności a wykonywaniem zadań ogól­
nonarodowych.

nym, aktywowi i członkom ZSL jak 
najbardziej czynny udział w kampanii 
przedwyborczej, aby wybory stały się 
manifestacją jedności narodu i wzmo­
gły walkę mas o pokój i socjalizm.

Wybory
BERLIN (PAP). W niedzielę, 17 paź­

dziernika odbyły się w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej wybory do 
Izby Ludowej i do okręgowych zgro­
madzeń przedstawicieli ludowych, a w 
demokratycznej strefie Berlina — wy­
bory do zgromadzenia przedstawicieli 
ludowych Wielkiego Berlina.

Wszystkie miasta i w^sie NRD przy­
wdziały odświętną szatę. Na fronto­
nach domów widnieją portrety przy­
wódców Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności i rządu NRD. Ulice, 
place i gmachy udekorowane są fla­
gami o barwach narodowych oraz 
transparentami głoszącymi hasła wy­
borcze.

Głosowanie rozpoczęło się punktual­
nie o godzinie 8 rano. Już we wcze­
snych godzinach rannych lokale wy­
borcze wypełniali obywatele upraw­
nieni do głosowania. W 246 gminach 
już o godzinie 11 oddali swe głosy 
wszyscy zarejestrowani tam wyborcy. 
W mieście Stalinstadt (okręg Frank­
furt n. Odrą) do godziny 10 w-zięło 
udział w wyborach 83 proc, upraw­
nionych do głosowania, w mieście Jo­
hans Georgenstadt (okręg Karl Marx- 
Stadt) do godziny 12 głosowało ponad 
80 proc, wyborców.

Po oddaniu sw^ych głosów wyborcy 
w rozmowach z przedstawicielami 
prasy podkreślali, że głosowali na kan­
dydatów Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych, gdyż pragną zjed­
noczenia swej ojczyzny, pokoju i de­
mokracji. 25-letni wytapiacz Heinz 
Kitzing — robotnik huty im. Stalina 
w Stalinstadt oświadczył: „żelazo mo­
że być użyte do budowy mostów i ma­
szyn, może też być użyte do produkcji 
armat. Pragnę, by nasza surówka słu­
żyła sprawie pokoju, dlatego głosuję 
na kandydatów Frontu Narodowego“.

Prof. teologii uniwersytetu im. Ka­
rola Marksa w Lipsku dr Emil Fuchs 
opuszczając lokal wyborczy oświad­
czył: „Z radością oddałem swój głos 
na kandydatów Frontu Narodowego, 
których działalność zmierza do przy­
wrócenia jedności kraju“.

Mieszkanka miasta Rostock, Rika 
Klose udając się do urny wyborczej 
podkreśliła: „Oddam wszystkie swe si-

w NRD
ły, by naród niemiecki mógł żyć i pra­
cować w pokoju, by dzieci moje ni* 
musiały cierpieć z powodu wojny tak 
jak ja“.

Weteran niemieckiego ruchu robot«* 
niczego Otto Buchwitz przybył do lo­
kalu wyborczego w Dreźnie punktual­
nie o godz. 8. Po oddaniu głosu 
oświadczył on przedstawicielowi pra* 
sy: „Obecne wybory są nie tylko ma­
nifestacją na rzecz jedności i pokoju, 
lecz również zadają kłam oszczer­
stwom, które rozpowszechniają o NRD 
podżegacze wojenni w Niemczech za* 
chodnich“.

Gertruda Hentschel — mieszkanka 
Goerlitz miasta leżącego na granicy 
niemiecko-polskiej, oddając swój głos 
złożyła jednocześnie oświadczenie, w 
którym podkreśla, że uważa granice 
na Odrze i Nysie — za granicę poko­
ju.

Przesiedleniec Józef Maruszczyk, 
mieszkaniec miasta Lauchhammer po­
wiedział: „Powodzi mi się dziś o wie­
le lepiej niż dawniej. Rząd pomógł 
nam przesiedleńcom w zagospodaro­
waniu się. Głosowałem na kandyda­
tów Frontu Narodowego, gdyż wiem, 
że pracują oni dla dobra ludu“.

W Dreźnie do godz. 10 rano trzecia 
część uprawnionych do głosowania 
spełniła swój obowiązek obywatelski. 
W okręgu Erfurt wszyscy wyborcy 
oddali swe głosy już do godz. 11,45. 
36 gmin okręgu Halle zameldowało o 
zakończeninu wyborów do godziny 12 
ze 100 proc, udziałem uprawnionych do 
głosowania. Do godz. 15 w 1.161 gmi­
nach wszyscy wyborcy oddali swe 
głosy.

Prezydent Wilhelm Pieck głosował 
o 8 rano w lokalu wyborczym nr 33 w 
dzielnicy Niederschoenhausen w Ber­
linie. U wejścia do lokalu witała pre­
zydenta śpiewem i kwiatami grupa 
dzieci i młodzieży. Również premier 
Otto Grotewohl, wicepremier Walter 
Ulbricht, przewodniczący Izby Ludo­
wej J. Dieckmann oraz inni członko­
wie rządu oddali swe głosy tuż po 
otwarciu lokali wyborczych. Byli oni 
serdecznie witani przez zgromadzoną 
przed lokalami wyborczymi ludność.
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Krajowy surowiec dla hut
6 nowych kopalń rudy w budowie

Blisko 4,5 raza większe kredyty niż w 1950 roku wyasygnowano w br. na 
rozwój kopalnictwa rud żelaznych. W okresie planu 6-ietniego rozpoczęły 
produkcję nowe wielkie piece w hucie „Kościuszko“ i hucie im. Bolesława 
Bieruta, ruszył największy w Polsce wielki piec w hucie im. Lenina, wzro­
sło więc ogromnie zapotrzebowanie na rudę żelazną — stąd konieczność 
szybkiego wyrównania opóźnień w rozwoju krajowej bazy surowcowej hut­
nictwa, na co szczególną uwagę zwrócił II Zjazd partii.
W br. buduje się 6 nowocześnie 

urządzonych i wyposażonych kopalń 
rud żelaznych. Jedna z nich „Barba­
ra“, budowana w rejonie Częstochowy, 
wydobywać będzie 5 razy więcej rudy 
niż największa przedwojenna kopal­
nia. Buduje się również wielkie za­
kłady wzbogacania rudy, oparte na 
najnowszych zdobyczach nauki i tech­
niki.

Wysiłki załóg istniejących kopalń 
koncentrują się obecnie na wypełnia­
niu podstawowego zadania — osiąg­
nięciu w br. dwukrotnie wyższej pro­
dukcji rudy niż w 1950 r. Duże zna­
czenie w realizacji tego trudnego za­
dania ma wprowadzany szeroko po­

stęp techniczny, a zwłaszcza mechanl- 
zaćj^ kopalń. Odziedziczyliśmy bo­
wiem'po okresie kapitalistycznym ko­
palnie o niesłychanie prymitywnej 
technice wydobycia. Powszechnym i 
jedynym narzędziem pracy górnika w 
kopalnictwie rud były kilofy i łopaty. 
Dziś w podziemiach kopalń pracują 
nowoczesne przenośniki, elektrowozy 
i lokomotywki spalinowe. W urabianiu 
rudy pomagają górnikom m. in. wier­
tarki. Opracowano już prototyp wrę­
biarki, która będzie mogła być zasto­
sowana w szerokim zakresie w kopal­
niach rudy.

Praca górników.w kopalnictwie rud 
z roku na rok staje się lżejsza i wy-

Ola dobra pokoju i w interesie własnego bezpieczeństwa

Francja powinna odpowiedzieć na nowe propozycje ZSMI
Rezolucja KC FPK

PARYŻ (PAP). 15 bm. rozpoczęło się w Paryżu plenum KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej. Referat wygłosił członek Biura Politycznego KC 
FPK, L. Casanova.

wojewódzką organizacją 
bezpartyjnymi masami 
miast i wsi woj. war-

konferencji podjęli je­

na 
do

nażegnali
Min. Kultu- 
S. Piotrow- 
B. Kożusz-

Po 10-dniowym pobycie w naszym 
kraju delegacja działaczy kultury i 
sztuki oraz artystów Republiki Indii 
z wicemin. panią Czandrasekhar 
czele opuściła Polskę, udając się 
Czechosłowacji.

Odjeżdżających gości 
dworcu: przedstawiciele 
ry i Sztuki z wicemin. 
skim, wicemin. Zdrowia
nik, przedstawiciele ’ Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą z se­
kretarzem generalnym KWKZ amb. 
J. K. Wende, przedstawiciele Min. 
Spraw Zagr. oraz liczni reprezentan­
ci świata artystycznego i kulturalne­
go stolicy.

Obecny był sekretarz Ambasady 
Indii p. Babaduri.

Gościom wręczono liczne wiązanki 
kwiatów,

16 bm. sekretarz generalny KWKZ 
amb. J. K. Wende podejmował w 
salach Urzędu Rady Ministrów dele­
gację działaczy kultury i sztuki oraz 
artystów Republiki Indii z wicemin. 
panią Czandrasekhar na czele.

W czasie przyjęcia, odpowiadając 
na toast wzniesiony na cześć gości 
przez amb. sekretarza gen. KWKZ 
J. K. Wende przewodnicząca delega­
cji pani Czandrasekhar wyraziła po­
dziękowanie za niezwykle serdeczne 
przyjęcie, z jakim delegacja hindu­
ska spotkała się w naszym kraju 
oraz wyraziła przekonanie, że wizyta 
działaczy kultury i sztuki oraz arty­
stów hinduskich 
dalszego pogłębienia 
czącej naród hinduski

Przyjęcie upłynęło 
serdecznej atmosferze

przyczyni się do 
przyjaźni łą- 

z polskim.
w niezwykle

Rząd St. Zjednoczonych i rząd bry­
tyjski — powiedział Casanova — chcą 
za wszelką cenę otrzymać dywizje 
niemieckie. Rządy te z irytacją rea­
gują na wszelką zwłokę w tej spra­
wie. Domagają się one, aby Francja 
uległa.

Casanova podkreślił, że aprobata 
uchwał londyńskich przez Zgromadze­
nie Narodowe stanowi groźne nie­
bezpieczeństwo, a deputowani, którzy 
oddali swe głosy na rzecz tych uchwał, 
wzięli na siebie bardzo poważną od­
powiedzialność.

Mówca wezwał rząd francuski 
do podjęcia niezbędnych kroków, 
aby doprowadzić do rokowań zain­
teresowanych mocarstw w sprawie 
pokojowego uregulowania problemu 
niemieckiego. Pierwszym takim kro­
kiem powinno być odrzucenie remi- 
litaryzacji Niemiec zach. we wszel­
kiej formie.
Jeżeli Zgromadzenie Narodowe osta­

tecznie zaaprobuje remilitaryzację 
Niemiec zach., rzuci ono na barki 
narodu francuskiego nowe ciężary i 
nędza jeszcze bardziej się pogłębi.

Casanova stwierdził, iż rząd posta­
nowił nieznacznie podnieść place nie­
których kategorii pracowników po to 
tylko, aby odwrócić uwagę narodu od 
niebezpieczeństwa zbrojeń odwetow­
ców bońskich. W ten sposób chce on 
zapewnić sobie przede wszystkim po­
parcie prawicowych przywódców so­
cjalistycznych i doprowadzić do za­
twierdzenia uchwal londyńskich przez 
parlament.

Przypominając propozycje W. M. 
Molotowa w sprawie rokowań między 
czterema mocarstwami w celu wyco­
fania z Niemiec wojsk okupacyjnych 
i przeprowadzenia tam wolnych wy­
borów, Casanova oświadczył:

Rokowania można byłoby rozpocząć 
natychmiast

Walka przeciwko uchwałom lon- 
' dyńskim nabiera takiego samego 

znaczenia, jakie miała walka prze­
ciwko EWO (układ o „arm.i euro­
pejskiej“). Cel nasz jest jasny. Dą­
żymy do tego, aby cały naród fran­
cuski stanął między parlamentem a 
obcymi imperialistami, którzy wzma­
gają swą presję; naród musi wy­
wierać .jak największy wpływ na 
wszystkie decyzje rządu.
Komitet Centralny Francuskiej Par­

tii Komunistycznej uchwalił rezolu­
cję, która głosi m. in.:

Naród, który sprzeciwił się stanow­
czo układowi o „armii europejskiej“ 
i spowodował jego odrzucenie, powi­
nien uniemożliwić realizację uchwał 
konferencji londyńskiej. Ponowne 
uzbrojenie odwetowców niemieckich 
nie jest czymś nieuniknionym, i Fran­
cja może sprzeciwić się skutecznie 
temu uzbrojeniu.

Bezpieczeństwo i przyszłość Ojczy­
zny wymagają:

— aby problem niemiecki został 
rozwiązany na zasadach pokojowych 
w wyniku porozumienia między Fran­
cją, Związkiem Radzieckim, W. Bry­
tanią i St. Zjednoczonymi;

— utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego wszystkich państw 
europejskich, niezależnie od ich ustro­
ju społecznego;

— powszechnego i kontrolowanego 
rozbrojenia w myśl nowych propozy­
cji wysuniętych w ONZ przez Zwią­
zek Radziecki. Przedstawione przez 
ZSRR 6 października propozycje ma­
jące na celu pokojowe uregulowanie 
problemu niemieckiego oraz postano­
wienie ZSRR przyjęcia planu brvtyj- 
sko-francuskiego za podstawę do dy­
skusji nad powszechnym rozbrojeniem 
otwierają nowe wielkie możliwości.

Propozycje^ te, w przeciwieństwie 
do uchwał konferencji londyńskiej, 
otwierają drogę do zmniejszenia wy-

datków wojskowych, do złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych oraz do zapewnienia pokoju.

Dla debra pokoju i w interesie 
własnego bezpieczeństwa Francja 
powinna odpowiedzieć na te propo­
zycje. Powinna ona sama wystąpić 
z inicjatywą natychmiastowego roz­
poczęcia rozmów czterech wielkich 
mocarstw. Francja powinna dać raz 
jeszcze wyraz swej woli prowadze­
nia niezależnej polityki zagranicz­
nej, zgodnej ze swymi interesami 
narodowymi i z zasadami pokoju.

1 dajniejsza. Stałej poprawie ulegają 
również ich warunki bytowe. Podczas 
gdy w okręsie 20 lat Polski przed- 
wrześniowej wybudowano dla górni­
ków kopalń rud żelaznych łącznie 804 
izby, to w okresie od 1950 do 1954 ro­
ku, górnicy kopalnictwa rud otrzyma­
li ponad 4 600 izb w nowych domach, 
wyposażonych we wszystkie urządze­
nia socjalno-usługo we,

ROZBUDOWA WYTWORNI 
PŁYT TORFOWYCH

W Biedko wie, woj. olsztyńskie roz­
budowuje się Wytwórnię Płyt Torfo­
wych, która w oparciu o bogate miej­
scowe złoża surowca produkuje płyty 
torfowe — materiał izolacyjny, stoso­
wany szeroko w budownictwie prze­
mysłowym. Płyty izolacyjne z torfu u- 
żywane są przy budowie elewatorów, 
chłodni itp. M. in. płyty te zastosowa­
no z powodzeniem przy budowie bro­
waru, uruchomionego w br. w Dojli­
dach koło Białegostoku.

Wytwórnia wyposażona jest obecnie 
w nowoczesny sprzęt techniczny. Po­
zwoli to na znaczne zwiększenie pro­
dukcji płyt, przy jednoczesnym pod­
noszeniu ich jakości. Zmechanizowanie 
całego procesu produkcji obniży rów­
nież znacznie koszty produkowanych 
płyt.

Premier Nehru
przybył do Rangunu

DELHI (PAP). Premier Indii Nehm, 
który udał się w podróż do Chiń­
skiej Republiki Ludowej, przybył 16 
bm. do stolicy Burmy — Rangunu.

Premier Nehru odbędzie rozmowy z 
premierem Burmy U Nu, po czym 
uda się do Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, by złożyć w Hanoi 
wizytę prezydentowi Ho Szi Minowi.

Prezydent Ho Szi Min
przybył do stolicy Wietnamu

PEKIN (PAP). Wietnamska Agen­
cja Prasowa podaje, że 16 bm. o 
godzinie 17 czasu lokalnego przybył 
do Hanoi po 8 latach nieobecności 
w tym mieście, prezydent Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej Ho 
Szi Min.

Mieszkańcy Hanoi zgotowali pre­
zydentowi Ho Szi Minowi owacyjne 
powitanie. Na wielkim wiecu, zwo­
łanym z okazji przybycia prezydenta 
Ho Szi Mina, wygłosił on przemówie­
nie wzywając mieszkańców Hanoi, 
aby świecili przykładem walki o 
utrwalenie pokoju w Wietnamie, o 
zjednoczenie kraju, o jego niezawi­
słość, o odbudowę gospodarczą.

Przedstawiciele miasta złożyli na 
ręce prezydenta Ho Szi Mina podzię­
kowanie dla armii wyzwoleńczej, 
Wietnamskiej Partii Pracy i jemu 
osobiście za bohaterską walkę o wy­
zwolenie, pokój i wolność.

Układ handlowy
NRD — Indie

Sukcesy gospodarcze UliO
BERLIN (PAP). Opublikowano tu 

komunikat Centralnego Państwowe­
go Urzędu 
wykonaniu 'narodowego planu gospo­
darczego republiki w III kwartale 
1954 roku. Według komunikatu plan 
produkcji przemysłowej wykonany 
został w III kwartale r. b. w 101,6 
proc. W porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego globalna 
produkcja przemysłowa wzrosła o 
9.8 proc. Od czasu utworzenia NRD 
globalna produkcja przemysłowa re­
publiki zwiększyła się 2 razy.

Statystycznego NRD o

BERLIN (PAP). Berlińska prasa de­
mokratyczna donosi, że 16 paździer­
nika podpisany został w Delhi układ 
handlowy między rządem Indii a 
rządem Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Układ przewiduje, że Indie dostar­
czać będą NRD rudy żelaznej, man­
ganowej i chromowej, miki, magne­
zytu, azbestu, skór, wełny, bawełny, 
herbaty, kawy, tytoniu i innych to­
warów.

Niemiecka Republika Demokratycz­
na będzie wywozić do Indii sprzęt 
przemysłowy m. in. pełne urządzenia 
dla przemysłu cukrowniczego i ce­
mentowni, produkcję przemysłu bu­
dowy maszyn, w tym maszyny tek­
stylne i drukarskie, maszyny do bu­
dowy dróg i inne oraz aparaty pre­
cyzyjne i optyczne, wyroby przemysłu 
chemicznego itp.

POMIANIE OKRĘGOWYCH KOMISJI WYBORCZYCH

Działacze kultury i sztuki Indii
opuścili Polskę



Oszczędzać węgiel 
i koks

Wezwanie
Min. Gospodarki Komunalnej

Pomimo panującej łagodnej 
temperatury zewnętrznej, budyn­
ki posiadające centralne ogrze­
wanie są nadmiernie i niecelowo 
przegrzewane, co powoduje mar­
notrawienie opału i jest sprzecz­
ne z obowiązującymi zarządze­
niami. W związku z tym Min. 
Gospodarki Komunalnej:

zwraca uwagę, że należy 
* bezwględnie zaniechać pale­
nia wówczas, kiedy temperatu­
ra zewnętrzna o godz. 21 była 
przez 2 kolejne dni wyższa od 
10 st C;
Q zaleca wydanie przez admi- 
" nistracje domów natychmia­
stowych zarządzeń porządko­
wych, zmierzających do nieprze- 
grzewania pomieszczeń;
O zwraca się do komitetów 

blokowych o roztoczenie nad­
zoru społecznego nad gospodarką 
paliwami stałymi (węglem i ko­
ksem), w celu oszczędnego ich 
zużywania.

Przestrzeganie tych zasad po­
zwoli na celowe i lepsze wyko­
rzystanie węgla i koksu przezna­
czonego do centralnego ogrzewa­
nia — w okresie mrozów.

Nota protestacyjna rządu węgierskiego
do Stanów Zjednoczonych

BUDAPESZT (PAP). Ministerstwo 
spraw zagranicznych Węgierskiej Re­
publiki Ludowej wystosowało do mi­
sji dyplomatycznej Stanów Zjedno­
czonych -w Budapeszcie notę, w któ­
rej stwierdza m. ih.:

— Od początku października na 
obszar Węgierskiej Republiki Ludo­
wej przerzucane są przy pomocy ba­
lonów ulotki o prowokacyjnej treś­
ci.

Jak wynika z doniesień amerykań- 
gkićh agencji prasowych, balony te 
są wysyłane w kierunku Węgier z 
amerykańskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech zachodnich przez organi­
zację noszącą nazwę „Krucjata wol­
ności“, a właściwie przez zarząd roz­
głośni radiowej „Wolna Europa“.

Celem tej kampanii jest wywołahfe 
przy pomocy tych oszczerczych i pro­
wokacyjnych ulotek niezadowolenia 
wśród narodu Węgierskiego oraz pod­
judzenie do stawiania oporu legalne­
mu rządowi.

W związku z tym rząd Węgier­
skiej Republiki Ludowej uważa za 
konieczne oznajmić co następuje:

1. Podstawowa norma prawa mię­
dzynarodowego wypływająca z zääa- 
dy suwerenności państw, polega na 
tym, że żadne państwo nie powinno 
fhgerować w sprawy wewnętrzne in­
nego państwa. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że przesyłanie ulotek o wyżej wy­
mienionej treści na terytorium inne­
go państwa stanowi jawną ingeren- 
efc W wewnętrzne sprawy Węgier­
skiej Republiki Ludowej.

2. Obszar, z którego śtartują ba­
lony, jest okupowany i kontrolowa­
ny przez Stany Zjednoczone. Prawo 
międzynarodowe nakłada na każde 
państwo obowiązek troszczenia się o 
to, aby jego terytorium nie było wy­
korzystywane do jakiejkolwiek ak­
cji wymierzonej 
państwu.

Państwo, które 
gpełnia, narusza 
dowe. Täk Więc, 
noczonych umożliwiając 
prowokacyjnych ulotek 
Węgierskiej Republiki Ludowej na­
rusza prawo międzynarodowe.

przeciwko innemu

obowiązku tego nie 
prawo międzynaro- 
fżąd Stanów Zjed- 

wysyłanie 
na obszar

Daladier domaga się uznania granicy na Odrze i Nysie
PARYŻ 

się obrady 
nej.

W toku 
tu dep. F;

(PAP). W Marsylii toczą 
Kongresu partii radykal- 

obrad wysłuchano refera- 
Geillardazw sprawie poli­

tyki wewnętrznej oraz referatu dep. 
Laforest w sprawie polityki zagra­
nicznej. Obaj deputowani należą do. 
zwolenników remilitaryzacji Niemiec 
zach. F. Gaillard poparł wysunięty 
przez premiera Mendes-France‘a 
plan utworzenia tzw. „puli zbrojenio­
wej“, tj. utworzenia wspólnego prze­
mysłu zbrojeniowego krajów należą­
cych do brukselskiego paktu wojs.co-

Dziennik jugosłowiański
ó uehwtiłach londyńskich

Chorwacki dziennik „Wiesnik“ za­
mieścił artykuł, w którym stwierdza, 
że rozwiązanie problemu bezpieczeń­
stwa europejskiego oraz kwestii nie­
mieckiej przez utworzenie „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ czy też za 
pomocą uchwal londyńskich „jest nie 
do przyjęcia zarówno z punktu wi­
dzenia bezpośrednich interesów bez­
pieczeństwa europejskiego, jak i z 
punktu widzenia takiej polityki, któ­
rej celem jest rzeczywiste rozwiąza­
nie problemu memieckiego i osłabie­
nie napięcia w Europie“.

Dzierinik podkreśla, że w uchwa­
łach londyńskich „trudno żńaleźjś e- 
lemehty, które byłyby pozytywnym 
wkładem w dzieło utrwalenia poko­
ju i konsolidacji Europy“.

zagrażają pokojowi i bezpieczeństwu na Dalekim Wschodzie
Wniosek radziecki w ONZ

NOWY JORK (PAP). Szef delegacji ZSRR na IX sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, A. Wyszyński, wystosował 15 października br. do przewod­
niczącego sesji van Kleffeusa list, w którym prosi o umieszczenie na po­
rządku obrad obecnej sesji Zgromadzenia, jako pilnej i doniosłej kwestii, 
punktu „O agresywnych działaniach przeciwko Chińskiej Republice Ludo­
wej i o odpowiedzialności za te działania marynarki wojennej USA“. Do 
listu A. Wyszyński załączył notatkę wyjaśniającą oraz projekt rezolucji 
w powyższej sprawie.
W notatce wyjaśniającej czytamy:
— W wyniku zakończenia wojny w 

Korei i przywrócenia pokoju w Indo­
chinach wytworzyły się warunki 
sprzyjające uregulowaniu innych nie 
rozwiązanych problemów międzynaro­
dowych i dalszemu złagodzeniu na­
pięcia międzynarodowego. Dotyczy to 
również Azji i Dalekiego Wschodu, 
gdzie nie są dotychczas uregulowane 
problemy o doniosłym znaczeniu dla 
utrzymania pokoju w tej strefie. Jed­
nym z takich niezmiernie ważnych 
problemów jest kwestia Taiwanu, 
który zagarnięty został przemocą, z 
pogwałceniem suwerennych praw 
Chin i odpowiednich układów mię­
dzynarodowych, przez siły zbrojne 
USA i pozostaje nadal pod ich kon­
trolą.

Sytuacja w rejonie Taiwanu i mórz 
chińskich ostatnio nie tylko nie zmie­
niła się na lepsze, lecz przeciwnie —

3. W związku z tym należy pod­
kreślić, źe niektóre posunięcia rządu 
USA jak np. wydanie „Ustawy o 
wzajemnym zapewnieniu bezpieczeń­
stwa“, na mocy której miliony dola­
rów zostały wyasygnowane na finan­
sowanie działalności dywersyjnej wy­
mierzonej przeciwko innym pań­
stwom, w tym również przeciwko 
Węgierskiej Republice Ludowrej, da­
ją powody do wyciągnięcia wniosku, 
że rząd Stanów Zjednoczonych nie 
tylko umożliwia, lecz także popiera 
wysyłanie przy pomocy balonów pro­
wokacyjnych ulotek do Węgierskiej 
Republiki Ludowej.

Rząd Węgierski protestuje jak naj­
bardziej stanowczo przeciwko tej 
kampanii i domaga się, aby rząd 
USA podjął odpowiednie kroki, w 
celu położenia kresu wysyłania ulo­
tek na Węgry, oraz aby pociągnął 
winnych do odpowiedzialności.

Naród francuski domaga się 
unormowania stosunków gospodarczych z WRD

PARYŻ (PAP). — We Francji 
wzmaga się ruch na rzecz unormowa­
nia stosunków gospodarczych 1 kul­
turalnych ź Wietnamską Republiką 
Demokratyczną. W kołach politycz­
nych podkreśla się, źe stosunki han­
dlowe z rządem Ho Szi Mina, oparte 
na równych prawach obu stron, by­
łyby korzystne przede wśzystklm dla 
Francji. Np. francuski minister do 
spraw państw stowarzyszonych Guy 
La Chambre w rozmowie z głównym 
delegatem rządu francuskiego w Wiet­
namie północnym Sianteny wyraził 
życzenie, by» jak najszybciej zawarte 
zostały układy gospodarcze i kultu­
ralne między obu krajami.

Jednak — jak podkreśla praaa 
postępowa — koła rządzące Wa­
szyngtonu nić chcą dopuścić do u- 
śtanowienia normalnych stosunków 
między Francją a Wietnamską Re­
publiką Demokratyczną. Dziennik 
„Liberation“ donosi, źe ambasador 
USA w Paryżu Dillon żądał, ażeby

a przede wszystkim uruchom5e- 
francusko-niemieckich fabryk 
i amunicji.
wynika z doniesień dziennika 

nowych 
opracu- 
podzia- 
wojsko-

m. in.

wego, 
nia 
broni

Jak
,,Paris-Presse“, plan ten przewiduje 
standaryzację broni, budowę 
fabryk zbrojeniowych oraz 
wanie wspólnego programu 
łu ameryKańskiej „pomocy" 
wej.

W czasie dyskusji zabrał 
głos Daladier, który poparł uchwały 
londyńskie w spräwie remilitaryzacji 
Niemiec żaćłi. Jednocześnie — jśk go- 
nosi prasa — Daladier domagał się, 
by mocarstwa zaCh. uznały beż za­
strzeżeń granicę polsKO-niemiecką na 
Odrze i Nysie.

W czasie obrad nä przewodniczą­
cego partii wybrano ponownie Mar- 
tinäud-Deplät 746 głosami. Kontr­
kandydat — Daladier uzyskał 689 
gtosów.

16 bm. w godzinach wieczornych 
przemawiał premier Mendes-France. 
Starał się ón dowieść, że Francja po­
winna się pogodzić z uchwałami 
londyńskimi, uznającymi zasadę re­
militaryzacji Nierhiec zach. Wyraził 
pogląd, jakoby uchwały londyńskie 
były rzekomo korzystniejsze dla 
Francji niż układ o „armii europej­
skiej“.

Mendes-France powiedzą ał, że 
chwały londyńskie zmierzające 
remilitaryzacji Niemiec zach. — 
go zdaniem — nie są sprzeczne z 
żeniem do fózmów 
dem a Zachodem, 

li­
do

dą-
między Wscho-

zaostrzyła się wobec mnożących się 
agresywnych działań sił zbrojnych 
kontrolowanych przez VII flotę USA 
przeciwko Chińskiej Republice Ludo­
wej. Znajduje to wyraz w systema­
tycznych prowokacyjnych atakach 
kuomintangowskich okrętów 1 samo­
lotów wojennych na chińskie miasta 
i wyspy przybrzeżne.

W prowokacyjnych działaniach 
pfzeciwko Chińskiej Republice Ludo­
wej biorą bezpośredni udział siły 
zbrojne USA — marynarka wojenna 
1 lotnictwo wojskowe. Okręty USA 
dokonują prowokacyjnych demonstra­
cji wojennych w pobliżu wybrzeży 
Chin oraz osłaniają czangkaiszekow- 
skie okręty i samoloty występujące 
przeciwko Chińskiej Republice Ludo­
wej.

Kuomintangowskie okręty 1 samo­
loty dokonują pirackich napaści na 
statki handlowre różnych krajów na 
otwartym morzu, zagarniają te statki 
i dopuszczają się brutalnej przemocy 
wobec ich załóg.

Sytuacja wynikła z tego rodzaju 
działań USA w rejonie Taiwanu i 
mórz chińskich przekształca tę strefę 
w ognisko wojny na Dalekim Wscho­
dzie 
stąd 
mi.

W 
sił zbrojnych USA w tej strefie wy­
twarza się niebezpieczna sytuacja, 
brzemienna w poważne następstwa 
dla sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. Bezpośrednią odpowiedzial­
ność za wytworzony stan rzeczv po­
noszą agresywne koła USA, które po 
zakończeniu wojny w Korei i przy­
wróceniu pokoju w Indochinach prze­
kształcają strefę Taiwanu i mórz 
chińskich w nowe ognisko wojny, 
stwarzają poważne zagrożenie pokoju 
i zaostrzają sytuację międzynarodową.

Delegacja ZSRR uważa, że taki stan 
rzeczy, zagrażający pokojowi i bez­
pieczeństwu na Dalekim Wschodzie, 
uzasadnia umieszczenie na porządku 
obrad Zgromadzenia Ogólnego jako

ze wszystkimi wypływającymi 
niebezpiecznymi konsekwencja-

wyniku agresywnych działań

rząd francuski prowadził z rządem 
Ho Szi Mina jedynie „minimalne“ 
rozmowy.
„Liberation“ domaga się od rządu 

francuskiego nawiązania z Wietnam­
ską Republiką Demokratyczną no­
wych stosunków wykluczających po­
wrót do reżimu kolonialnego w ja­
kiejkolwiek postaci.

Wojna wre w puszczach Amazonki
NIE jest to wojna nowoczesna w 

dosłownym tego słowa znaczeniu, 
z artylerią, czołgami i odrzutowymi 
samolotami. Świat dowiaduje się o 
niej ż postaci niewinnych na pozór 
komunikatów o incydentach granicz­
nych między Ekwadorem a Peru. 
A jednak jest to walka nieubłagana, 
którą i w tym odległym zakątku, w 
sercu dzieWicżej puszczy górnego do­
rzecza Amazonki toczą między sobą 
amerykańskie i angielskie monopole 
naftowe. W Peru działa wszechmocna 
Standard Oil“, po stronie ekwador­
skiej koncesje otrzymało brytyjskie 
towarzystwo „Anglo-Equadorian Oil- 
fields“. Na samym pograniczu obu 
krajów leżą bogate pola. O takie ką­
ski monopole potrafią prowadzić nie 
tylko Zimne, ale i najgorętsze woj­
ny.

Nie sięgając daleko przypomnljmy 
choćby wojnę o Gran Chaco, między Bo­
liwią (czytaj: Rockefeller) a Paragwajem 
(czytaj: monopole brytyjskie). W ciągu 
czterech iat tej wojny, od 1928 do 1932 
roku padło 120 tysięcy żołnierzy z obu 
stron. Za cd? Za prawo Standart Oil do 
prżdWbżehia ropy boliwijskiej przez tery­
torium Paragwaju. W imię obrony angiel­
skich pozycji ha śWiatoym rynku nafty...

Sprawa nafty na pograniczu Ekwa­
doru i Peru, to tylko jeden epi­
zod wielkiej wojny o zasoby su­
rowcowe i rynki Ameryki Łacińskiej, 
wojny toczonej zażarcie przez Stany 
Zjednoczone, Wielką Brytanię, Niem­
cy zachodnie, a również Francję, Ja­
ponię, Belgię, Holairldię.

Dominującą pozycję w tej walce 
rńają Stany Zjednoczone, które wyko­
rzystały drugą wojnę światową dla 
ugruntowania swej hegemonii na kon­
tynencie południowo amerykańskim. 
Ale od zakończenia wojny upłynęło 
już 9 lat i europejskie mocarstwa im­
perialistyczne oraz daleka Japonia 
ruszyły ponownie na podbój rynkdw 
południowo-amerykańskich.

LEW BRYTYJSKI BRONI SIĘ
Anglia bynajmniej nie rezygnuje 

bez walki ze swych ongi tak potęż­
nych wpływów w tej części świata. 
Prawdą jest, że wyjątkowo gwałtow­
na ekspansja zachodnio-niemiecka 
popierana początkowo przez Stany 
Zjednoczone, dążące do jak najwy­
datniejszego osłabienia swego brytyj­
skiego sojusznika, zepchnęła Anglię
na trzecie miejsce w obrotach zägrä-des Benz budują już swe fabryki w Bra-

nowego punktu tej pilnej i doniosłej 
kwestii.

Projekt rezolucji radzieckiej
Projekt rezolucji o agresywnych 

działaniach przeciwko Chińskiej Re­
publice Ludowej i o odpowiedzialno­
ści za te działania marynarki 'wojen­
nej USA brzmi następująco:

— Zgromadzenie Ogólne, 
stwierdzając, że w ostatnich cza­

sach w wyniku zakończenia wojny w 
Korei i przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach wytworzyły się warunki 
sprzyjające uregulowaniu innych nie 
rozwiązanych problemów międzynaro­
dowych i dalszemu złagodzeniu napię­
cia międzynarodowego,

zaniepokojone faktem, że w rejonie 
wyspy Taiwan i mórz chińskich mają 
miejsce ze strony sil zbrojnych kon­
trolowanych przez St. Zjednoczone 
agresywne działania znajdujące wyraz 
w nie sprowokowanych napaściach 
zbrojnych na miasta i przybrzeżne 
obszary Chin, kióte to działania prze­
kształcają tę strefę w nowe ognisko 
wojny i stanowią poważną groźbę dla 
pokoju,

stwierdzając również, że siły zbroj­
ne mające swą bazę we wspomnianej 
strefie dokonują pirackich napaści na 
otwartym morzu na statki handlowe 
różnych krajów, zagarniają te statki 
i dopuszczają się brutalnych aktów 
przemocy wobec ich załóg —

potępia te agresywne działania, za­
grażające pokojowi i bezpieczeństwu 
na Dalekim Wschodzie, oraz zaleca 
rządowi St. Zjednoczonych, ponoszą­
cemu odpowiedzialność za sytuację, 
jaka wytworzyła się w tej strefie, 
podjęcie nieodzownych kroków dla 
położenia kresu wspomnianym agre­
sywnym działaniom, jak również pi­
rackim napaściom na statki handlo­
we różnych krajów.

Nowy poseł Holandii
przybył do Warszawy

16 bm. przybył do Warszawy nowo- 
mianowany poseł nadzwyczajny i mi­
nister pełnomocny Holandii w Polsce 
p. dr Frans Albert van Woerden, wi­
tany przez dyr. Protokołu Dyploma­
tycznego MSZ E. Bartola oraz człon­
ków Poselstwa Holandii z Charge 
d’Affaires a. i. Jonkheerem P. 
Eekhoutem na czele.

J.a.

Zakończenie VI losowania
obligacji NPKSP

Ifl bm. zakończyło się w Warsza­
wie trwające od 1 bm. VI losowanie 
obligacji Narodowej Pożyczki r Roz­
woju Sił Polski.

Wylosowano ogółem 212.500 obliga­
cji do premiowania na łączną sumę 
40.885 tys. zł. oraz 212.500 obligacji 
do wykupu według ich wartości 
imiennej — na łączną sumę 21.250 
tys. zł.

Wypłat! premii 1 wykup wyloso­
wanych obligacji NPRSP rozpocznie 
się po ukazaniu się urzędowej tabeli 
Min. Finansów.

nicznych Ameryki Łacińskiej. Ale 
przemysłowcy brytyjscy są jak naj­
lepszych myśli co do perspektyw wy­
datnego rozszerzenia eksportu maszyn 
1 urządzeń do krajów Ameryki Łaciń­
skiej.

Powróciwszy niedawno z długiego 
objazdu po stolicach państw połu­
dniowo- i środkowo-amerykańskich, 
sir George H. Nölsotl, prezęs potężnej 
„English Electric Co“, na łamach po­
wściągliwego na ogół „Timesa“ oce­
nił optymistycznie możliwości ekspan­
sji ‘brytyjskiej, dodając przy tym zna­
mienne słowa:

„Pozycja Stanów Zjednoczonych w Am« 
ryce Łacińskiej Jest silna, ale mniej silna 
niż wiele osób tutaj to sobie wyobraża“.

Na obecnym etapie, szturm na po­
zycje jankesów przypuszczają już nie 
tylko Anglicy, ale również i Niemcy, 
których powrót na rynki łacińsko-a- 
merykańskie do niedawna Ameryka­
nie przecież popierali. Dziś zaczynają 
się już zarysowywać pierwsze sprze­
czności gospodarcze między Stanami 
Zjednoczonymi a Niemcami zachod­
nimi.

Przykłady mnożą się. Podczas gdy 
Stany zjednoczone sabotują rozwój 
ciężkiego przemysłu w Ameryce Ła­
cińskiej i niedawno jeszcze prezes 
„National Steel Corporation“ w Pitts- 
burgu Ernest T. Weir oświadczył Cy­
nicznie, że waszyngtoński Export- 
Bank nie powinien udzielać pożyczek 
na rozbudowę konkurencyjnych sta­
lowni w Brazylii wówczas, gdy hut­
nictwo Stanów Zjednoczonych wyko­
rzystuje swój potencjał jedynie w 60 
proc. — kapitały zachodnio-niemiec- 
kie inwestowane są w budowę po­
tężnych hut w Bräzyli i Argentynie.

W prasie kapitalistycznej można zna­
leźć liczne wzmianki o ekspansji finan­
sowej i handlowej Niemiec zachodnich w 
Ameryce Łacińskiej. Niedawno na łamach 
paryskiego „La Tribüne des Nations“ 
ukazał się pod znamiennym tytułem 
„Niemcy w Ameryce Łacińskiej przygo­
towują powstanie IV Rzeszy“, 
analizujący tzw. „plan 
cowany przez bońskiego 
d.arki, po jego podróży 
łudniowej w początku 
Plan ten przewiduje 
inwestycje zachodnio-niemieckió W prze­
mysł ciężki i maszynowy. Mannesman, 
Kioeckner, Krupp, Volkswagen i Merce-

artykuł 
Erharda“, opra- 
ministra gospo­

do Ameryki Po- 
bieżąceqo roku, 

przede wszystkim

Za 7 tygodni wybory
VXTIEMY, że są rady, które dobrze 

pracują.
I wiemy, że są rady, których po­

szczególnym wydziałom czy komisjom 
niemało można zarzucić.

W ciągu minionego dziesięciolecia 
wiele rad narodowych nabrało doś­
wiadczenia, okrzepło, potrafiło stwo­
rzyć wokół siebię silny aktyw spo­
łeczny, związało się z ludnością swe­
go terenu i przyciągnęło ją do współ­
rządzenia.

I są rady, w których pracują ludzie 
zbiurokratyzowani, urzędujący zza 
biurka, z dala od obywateli, bez ich 
udziału i pomocy.

W wyborach, które odbędą się 5 
grudnia br., Chodzi właśnie o to, aby 
jak najwięcej było w całym kraju 
dobrych rad narodowych, a jak naj­
mniej w radach — biurokratów czy 
kumotrów.

USTRÓJ rad narodowych, wyposa­
żonych w pełnię władzy państwo­

wej na swoim terenie, rozporządza­
jących wielkimi środkami finansowy­
mi, stwarza wszelkie możliwości do- 
>rego gospodarowania gromadą czy 

oUedlem, miasteczkiem czy dzielnicą 
dużego miasta, powiatem czy woje­
wództwem. Wykorzystanie tych moż­
liwości zależy — wiemy dobrze — od 
ludzi. Radni troskliwi o człowieka 
pracy i dobro państwa, radni postę­
powi, uczciwi, gospodarni wykorzy­
stują istniejące możliwości, są praw­
dziwymi gospodarzami Swojego tere­
nu, potrafią pobudzić inicjatywę w 
swojej gromadzie czy mieście.

Ch dzi więc o to, abyśmy na rad­
nych wybrali doświadczonych dzia­
łaczy społecznych, oddanych sprawie 
ludu, cieszących się zaufaniem współ­
obywateli, gospodarnych i uczciwych.

A mamy wybrać w całym kraju ok. 
230 tysięcy radnych i zastępców! Bę­
dzie to ważny i odpowiedzialny obo­
wiązek każdego obywatela: wybrać 
najlepszych, najodpowiedniejszych.
Ą LE nic tylko o to chodzi.

Dobra czy zła praca rady 1 jej 
prezydium nie zależy tylko od sa­
mych radnych. Zależy także w wiel­
kim stopniu od tego, czy silne czy też 
słabe będzie powiązanie rady z oby­
watelami, czy będą oni pomagali ra­
dzie, czy będą krytykowali i kon­
trolowali jej działalność.

Wiemy, że nie jest jeszcze dobrze z 
tą sprawą — wzajemnego powiązania 
rady i ludności. Niemało jest takich 
rad, które nie szukały i nie znalazły 
oparcia w społecznych organizacjach, 
u aktywnych obywateli w swoim te­
renie. Z drugiej strony, wielu — nie­
stety, bardzo wielu — jest jeszcze 
takich ludzi, którzy uważają, iż rada 
to jest urząd, a on to jest sobie oby­
watel, który wtedy tylko z owym 
urzędem ma do czynienia, gdy go 
tam wezwą w jakiejś sprawie. Wielu 
ani pomyśli o tym, źe to jest najbliż­
szy organ jego własnej, ludowej 
władzy, której powinien pomagać 
i którą ma prawo i obowiązek kryty­
kować i kontrolować.

Sprawa najważniejsza w czasie 
zbliżającej się kampanii wyborczej 
na tym właśnie polega, aby bierny 
stosunek obywateli do rady — tam, 
gdzie się to objawia — został prze­
łamany. Chodzi o to, żebyśmy zaj­
mowali czynną postawę wobec swo­
jej rady, abyśmy poprzez radę i jej

rylll. W Chile niemiecki« orupy flnenio- 
we pragną wtargnąć do pneemysłu mie­
dzi. a ponadto według doniesień „Busi­
ness Week“ budują cukrownie I fabrykę 
celulozy. W Peru otrzymały one dużą 
koncesję naftową. Niektóre koła burżua- 
zji południowo-amerykańskiej ustosun­
kowują się bardzo pozytywnie do tych 
inwestycji żachodnio-nifemlOckich na od­
cinku ciężkiego przemysłu.

Czytelnik pomyśli zapewne, że fc 
każdego miliona dolarów zarobionego 
przez monopole zachod/nio-niemieckie 
w Ameryce Łacińskiej, pokaźna suma 
przepłynie z powrotem Ocean w po­
staci dywidend dla kapitałów północ- 
no-amerykańskich, mających udział 
w monopolach zachodnio-niemieckich. 
Tak jest w rzeczywistości. Ale mimo 
przysparzania doraźnych zarobków, 
inwestycje zachodnio-niemieckie w 
Ameryce Łacińskiej zasadniczo godzą 
w interesy kolonialne USA na tym 
kontynencie. Takie są niezłomne pra­
wa konkurencji imperialistycznej.

Siadami Niemiec zachodnich idą 
Wielka Brytania, Francja — budu­
jąca potężne elektrownie i stalownie 
w Peru i Kolumbii, oraz grupy fi­
nansowe belgijskie i holenderskie. 
Francuski i holenderski kapitał fi­
nansowy, którego Sfera działania w 
Azji południowo-wschodniej została 
wybitnie ograniczana, śzuka gorączko­
wo możliwości ekspansji na rynkach 
łacińsko-amerykańskich. Stąd prżeści 
ganię się w oferowaniu krajom Ame­
ryki Łacińskiej kredytów handlo­
wych. Banki angielskie, francuskie, 
belgijskie i holenderskie udzieliły 
kredytów Boliwii, Meksykowi i Chile. 
Na rynki południowo-amerykańskie 
powraca też Japonia, która proponuje 
np. Chile kredyt w wysokości 100 mi­
lionów dolarów na zakup okrętów i 
lokomotyw.

W okresie Odprężenia sytuacji między­
narodowej, gdy monopole amerykańskie 
wstrzymują się ż masowym gromadze­
niem surowców, przybiera ria sile ten­
dencja do wydatniejszego rozwoju sto­
sunków handlowych między Ameryką Ła­
cińską a Europą, kosztem Stanów Zjedno­
czonych.

I na tvm odcinku prym wiodą Niemcy 
zachodnie, które jak powiedzieliśmy, wy­
sunęły się na drugie po Stanach Zjedno­
czonych miejsce w całokształcie handlu 
zagranicznego państw Ameryki Łaciń­
skiej. Ekspansja handlowa na rynki łaciń- 
sko-amerykańskie jest nader istotnym 
elementem wspomnianego już „planu 
Erharda“.

NOWE DONIOSŁE CŻYNNNIKI
Powstanie potężnego ryftku demo­

kratycznego w państwach obozu so- 

stałe komisje, a także na zebraniacS 
uczyli się trudnej sztuki współrządzę* 
nia. Narzekać, biadolić po kątach, to 
każdy potrafi. Szeptać, że to czy 
tamto źle robią, źe wkradło się ku­
moterstwo do rady, ale nie wpływać 
konkretnie na to, żeby się polepszy* 
ło — to żadna sztuka i żaden poży* 
tek.

JEST jeszcze u nas niemało na róż* 
nych stanowiskach osobników obo* 

jętnycfi i głuchych, osobników po 
wielkopańsku, po kacykowsku odno­
szących się do łudzi i ich potrzeb. 
Trzeba nam piętnować takich osob* 
ników, którym oschle serca i giętkie 
sumienia pozostawiła w spadku sta* 
ra kapitalistyczna moralność. Ir zęba 
Ich zwalczać, trzeba się nie godzić 
z ich szkodliwą robotą, bo oni wypa­
czają cele i zamierzenia naszej par­
tii, naszej władzy ludowej.

Trzeba się nam nie godzić, nie 
machać obojętnie ręką na żaden 
objaw zła w naszym życiu, my bo* 
wiem, ludzie pracy, jesteśmy w pań* 
stwie ludowym jego gospodarzami. 
Naszym prawem i obowiązkiem jest 
być prawdziwym, aktywnym, a nie 
tylko z nazwy gospodarzem.

Trzeba, aby każdy z nas czuł się 
odpowiedzialny za to, co się dzieje 
w naszej gromadzie, mieście czy 
dzielnicy. A więc tak samo jak biu­
rokratów i szkodników zwalczać mu- 
simy tych, którzy nie wykonują swo­
ich powinności wobec państwa — za­
legają z podatkami, opieszale wyko­
nują dostawy zbóż i mięsa, produ­
kują towary, których nikt nie chce 
kupować, aupuszczają do marnotraw­
stwa dobra społecznego, powtarzając 
najgłupsze z głupich powiedzonek: 
a bo ' moje?

RADY narodowe rozstrzygają I za­
łatwiają wielką ilość żywotnych 

dla każdego obywatela spraw gospo­
darczych, oświatowych, kulturalnych, 
zdrowia, komunikacji itd.

Jak wielka jest rola rad narodo­
wych w różnych dziedzinach życia, 
świadczą niektóre liczby. Oto w br. 
przez budżety rad przepływa 87 proc, 
wydatków państwa na oświatę i wy­
chowanie, 65 proc, wydatków na 
służbę zdrowia, 85 proc, wydatków 
na gospodarkę komunalną. Rady fi­
nansują i przemył terenowy, produ* 
kujący artykuły codziennego spoźy* 
cia, i miejski handel detaliczny, i u* 
trzymanie dróg gminnych i powiato­
wych. Rady dysponują poważnymi 
kwotami na rozwój gospodarki rolnej 
w swoim terenie.

Stąd też wynika, źe od rad I od 
nas wszystkich, którzy z radami mo­
żemy i powinniśmy współpracować, 
zależy, czy miliardowe sumy będą 
wydatkowane celowo i po gospodar- 
sku, najkorzystniej dla ludzi pracy— 
czy też nie.

Zwłaszcza po II ZJeździe Parttł, 
który ha pierwsze miejsce w naszym 
państwie wysunął sprawy rolnictwa 
i szybkiego podniesienia dobrobytu — 
rola rad narodowych wzrosła ogrom­
nie. Rozwój rolnictwa i lepsze zaspo­
kajanie potrzeb życiowych ludzi pra­
cy — to są zadania, które wykonać 
można przede wszystkim w terenie, 
przez rady narodo /e.

Te rady, które wTybierzemy »a 7 tyw 
godni, te, z którymi powinniśmy rze« 
teinie, po gospodarsku współpraco* 
wać. KOHj

I cjallzmu i pokoju ma zasadnicze mad 
| czenie i dla Ameryki Łacińskiej. Sfera 

wpływów imperialistycznych dotkli* 
wie się skurczyła, a przed narodami 
Ameryki Łacińskiej stanęła perspek-» 
tywa większego usamodzielnienia się 
gospodarczego poprzez wydatny roz* 
wój stosunków handlowych z krajami 
obozu pokoju i socjalizmu.

We wszystkich krajach Ameryki Ła* 
cińskiej masy ludowe i coraz szersza 
odłamy burżuazji zdają sobie z tego 
sprawę i domagają się zerwania z 
polityką dyskryminacji handlowej na* 
rzuconą przez Waszygton. Chilijczyd 
cy chcą sprzedawać krajom naszego 
obozu swą miedź, Boliwijczycy — cyd 
nę, Brazylijczycy — kawę, kakao, rud 
dę żelazną, aby w ten sposób unie« 
zależnić się od nowojorskiej giełdy 
dyktującej ceny 1 warunki sprzedaży 
łacińsko - amerykańskich sur^syców< 
Argentyna i ostatnio Urugwaj zawarty 
korzystne układy ze Ziwiązkiem Ra* 
dzieckim. Szereg państw łacińsko-e« 
merykańskich utrzymuje poważne o* 
broty z Polską, Czechosłowacją, Wę* 
grami. Niemiecką Republiką Demo* 
kratyczną, Rumunią i Bułgarią. Nie 
na darmo ostatnio, po przedłużeniu 
układu argentyńsko-radzieckiego, ko 
respjondent „New-York Times“ do* 
niósł ze smutkiem z Buenos Aires^ 
że przedstawiciele kół rządowych ar* 
gentyńskich w rozmowach prywat* 
nych wyrażają się o tym układzie ja-* 
ko o jednym z najkorzystniejszych* 
jaki kiedykolwiek Argentynie było 
dane podpisać.

Ostatnie lata przjmiosły też naro* 
dom Ameryki Łacińskiej poważna 
sukcesy w walce an ty imperial i stycz­
nej. Naród brazylijski obronił swą 
naftę przed zakusami Standard Oil 
i monopolom nie łatwo przyjdzie — 
mimo reakcyjnych • przewrotów —* 
przełamać jego opór. Boliwijskie ko­
palnie cyny zostały unarodowione. 
Dziesięć lat demokracji gwatemal* 
skiej dowiodły, że bananowe impe* 
rium „United Fruit“ też nie jest 
wieczne...

Wszystko wskazuje na to, że walka 
narodów Ameryki Łacińskiej, prże* 
ciwko imperializmowi St. Zjednoczo* 
nych będzie w dalszym ciągu przy* 
bierać na sile.

IGNACY SACHS

Agresywne działania sił zbrojnych USA

Kongres francuskiej partii radykalnej



Pisarz-realista angielskiego oświecenia

200 rocznica śmierci Henryka Fieldinga Spacerkiem po Kijowie
P OPULARYZACJA wielkiego do- 
* robku kultury ogólnoludzkiej jest 
jedną z ważnych dziedzin działalno­
ści Światowej Rady Pokoju. W roku 
bieżącym uczciliśmy już kompozyto­
ra czeskiego — Antoniego Dwörzäkä, 
znakomitego nowelistę i dramaturga 
rosyjskiego Antoniego Czechowa. 
Również dwusetna rocznica śmierci 
Henryka Fieldinga (1707—1754) stała 
się Okazją do przypomnienia jego ży­
cia i dorobku twórczego.

Fielding był ź urodzenia arystokra­
tą. ale życie upłynęło mu w trudzie 
1 ciężkiej pracy. Wzrastał i dojrzewał 

epoce względnej stabilizacji po 
wrzeniach XVII wieku, gdy Anglią 
rządzić począł osobliwy związek oli­
garchii finansowej i ziemiańskiej.

Henryk Fielding, po studiach w Ho- 
ilandii, gdzie rozpoczął dżiałdlndść dra- 
maiopisarską, powraca do Anglii. Tu 
(BrżeżyWa okres wieikiegó rozmachu 
twórczego. Pisze komedie, satyry, far­
sy i burleski. Frac$ w tej dziedzinie 
przerywa Fieldingowi wydany w röku 
1737 dekret premiera sir Roberta Wal- 
poole‘a o zaostrzonej cenzurze dla sztuk 
teatralnych Fielding wraca do po 
wieSci. I mimo, że nie jest to na grun­
cie angielskim gatunek nowy Robin­
son Kruzoe“, „Roxana“, „Moll Flanders“ 
Daniela Defoe, „Podróże Gulliwera“ Jo­
natana Swifta), mimo że równocześnie 
z Fieldingiem tworzą inni powieściopi- 
«arze — Sterne, Smollett, Richardson — 
to właśnie on głównie wyznaczył kieru- 
m.< rozwojowy angielskiej powieści rea­
listycznej.

Fielding zupełnie świadomie dążył 
do odbicia prawdy w swych utworach 
*- w sensie ogólnej prawdy o społe­
czeństwie. W przedmowie do „Przy­
gód Józefa Andrewsa“ zwierza się: 
„Wszystko, co tu piszę, jest wzięte 
żywcem z księgi natury i nie ma po­
staci czy wydarzenia, którego bym 
Hie zaobserwował lub nie doświad­
czył“*
7 CZTERECH powieści Fieldinga, 

dwie są do dziś żywą cząstką li­
teratury światowej. W roku 1742 wy­
dał On „Przygody Józefa Andrewsa i 
przyjaciela jęgo Abrahama Adamsa“. 
Miała to być — w pierwotnym za­
mierzeniu autora — parodia senty­
mentalnego romansu RiChardsOna 
„Pamela czyli cnota nagrodzona“. Pa­
sja twórcza autora nie pozwoliła mü 
jednak rozpoczętej akcji poprowadzić 
w wytyczonym z góry kierunku. Dzie­
ło poczęło rosnąć i nabierać własne­
go kształtu. Wątły opis pierwszych 
rozdziałów jest tylko skromnym do­
datkiem do żywego obrazu Anglii 
przedstawionego w pozostałych czę­
ściach książki.

Sama fabuła — błah-a. Podróż uczone­
go i dobrodusznego pastora Adamsa, 
służącego lady BoOdy — JótMa Andrew­
sa oraz przedmiotu jego ucżUć — Fart- 
ny. Powikłania i rozliczne perypetie ZWią 
zane z podróżą bohaterów powieści 
przypominają schemat konstrukcyjny 
iWiansu epoki Odrodzenia. Bo też nie 
był Fieldingowi obcy ähi CerWanteś ani 
Rabelais. Od nich niewątpliwie przejął 
sporo chwytów z zakresu techniki ßl-

Ciekawy miesięcznik
o Czechosłowacji

Ukazał się w sprzedaży pierwszy 
numer miesięcznika „Nowa Czecho­
słowacja“ — czasopisma Ambasady 
Republiki Czechosłowackiej i Czecho­
słowackiego Ośrodka Informacyjnego 
w Warszawie. Numer opracowany 
estetycznie pod względem graficznym 
przynosi na wstępie artykuł ambasa­
dora Karela Vojacka „Do polskiego 
Czytelnika“. W numerze znajdujemy 
wiele bogato ilustrowanych reporta­
ży i artykułów z rozmaitych dźiedżiń 
fcycia Czechosłowacji. Najciekawsze 
pozycje to „Radosne miasto“ — repor­
taż O rozrywkach, jakich dostarcza 
rwym mieszkańcom Praga oraz arty­
kuł o tradycji husyckiej W życiu i 
óztucfe Czechosłowacji;

Oprócz artykułów „Nowa CźCChOśłO- 
kzacja“ przynosi bieżące informacje z 
/óżnych dziedzin.

Bez wątpienia czaSupismo to przy­
czyni się do lepszego poznania na­
szych czeskich i słowackich sąsiadów 
1 do dalszego umodnienia przyjaźni 
między Polską a Czechosłowacją.

Wacław Rogowicz
imiwiwöilllllll«|l.ll .■■■ || Ili—ri Mi u u ll.

U źródeł sentymentu dla «Życia Warszawy»
p HOĆ JEST w tym niewątpliwie 

nadmierny optymizm, podejrze­
wam 90 proc, czytelników, że wiedzą, 
co znaczy piękny, staropolski, więc i 
ludowy przymiotnik „luty“, który 
stał się nazwą drugiego miesiąca fO- 
fcu w Polsce; pozostałym 10 proc, słu­
żę objaśnieniem: znaczy tyleż (nie „ty­
le samo“, bo to nie po polsku), co su- 
fowy, srogi, okrutny;

A taki Właśnie był ów miesiąc W 
L 1945 dla tych upartych warszawia­
ków, którzy pod ocalałym kawałkiem 
dachu nad głową postanowili po po­
wrocie z tułaczki trwać dalej tam, 
gdzie przetrwali wojnę i powstanie.

Radość wyzwólenia z koszmaru hit­
lerowskiej okupacji kojarzyła się jesz­
cze zbyt dotkliwie, by mogła być peł- 
^a. ze stratą lub niepewnością losu 
kogoś z bliskich, z bólem na widok 
Obróconego w perzynę rodzinnego 
miasta i z trudami życia ńa peryfe­
riach wielkiego cmentarzyska, jakim 
stała się stolica Polski.

Nie łatwo było w wieku bardzo już 
dojrzałym, niosąc na cudacznie skom- 
binowanej odzieży plecak z czymś do 
„opylenia“, wędrować co kilka dni w 
mróz lub odwilż z wyludnionej jesz­
cze Sadyby pod Wilanowem przez po­
tworne wertepy Czernią ko wsk ei, 
pustkowie Solca i dalej po lodzie 
Wisły na targowisko Pragi — by tam 
zawartość plecaka zamienić na żvw- 
ność, tytoń, świece i mydło. Nie łat­
wo było po dwóch, trzech dniach, 
spędzonych na Pradze u bliskich 
krewnych żony wracać tym samym 

wrak lej, *1« w te rtare ramy wtargnęła 
nowa treść.
Bohaterem powieści, wyrosłej w 

świeckiej kulturze Oświecenia, jest 
duchowny. Ale pastor Adams nie jest 
ortodoksem. Dla niego religia nie jest 
zbiorem dogmatów, lecz moralnością 
społeczną: „zawsze utrzymywałem, że 
sprawiedliwy i dobry Turek czy in­
ny poganin jest milszy oczom Stwór­
cy, niż grzeszny i słaby chrześcijanin“* 

W powieści Fieldinga odnajdujemy 
mocne akcenty krytyki warstw wyż­
szych. Wykpiwa też Fielding przesta­
rzałe stosunki feudalne:

„Byłoby może zabawne przyjrzeć się 
owej drabinie zależności np. w godzi­
nach porannych: tak więc wczesnym 
rankiem zjawia się pachołek czy Inny 
chłopiec do pósług (.») I zabiera się do 
czyszczenia butów i ubrania lokaja Ja­
na. Gdy Jan już się ubierze, robi to sa­
mo dla kamerdynera jegomości. Trochę 
później kamerdyner usluquje szlachci­
cowi, szlachcic, gdy tylko Jest gotów 
idzie asystować przy porannej toalecie 
myłorda, ten zaś skończywszy swoją, 
asystuje faworytowi. Faworyt przyjąw- 
szy należne hołdy staje na usługi przy 
porannej toalecie władzy“.
Prawdziwy bohater tych czasów — 

burżuazja i symbol jej cech istotnych 
— kupiec, znajduje w ustach pastora 
Adamsa i samego Fieldinga słowa 
uznania: „Wcale nie jestem przeclw- 
hikiem handlu, o ile jest uczciwy; ba, 
uważałem zawsze kupców ża bardżo 
wartościowych członków społeczeń­
stwa“.

W latach 1746—48 pisże Fielding 
największe dzieło swego życia, znako­
mitą powieść „Tom Jones“. Ukazuje 
W niej Fielding duże siedziby zie­
miańskie: dwory Allworthy‘ego i We- 
sterftä;

U Allworthy'eqo przebywa młody Jego 
siostrzeniec Blifii i podrzucony na dwór 
sierota Tom — chłopiec zdolny, wesoły, 
powszechnie łubiany. W sąsiedztwie 
mieszka Western Ze swą siostrą miss 
Western, wysoce zarozumiałą damą pro­
wincjonalną, oschłą i wymagającą wó- 
bet swej uroczej bratanicy — Zofii. Sta­
ry dziedzic planuje małżeństwo Zofii z 
Blifilem, mając na wżględzię pr2edo 
wszystkim korzyści materialne. Ale Zo­
fia kocha Toma. Sprawa się wykryła I 
Tom po dwudziestu i Jeden latach poby­
tu u Ailworthy‘ego musi opuścić dwór. 
Zofiä üclekä w ślad za Tomem. Mnó­
stwo perypetii i zawikłań komplikuje 
teraz akcję. Wszystko jednakże wyjaśnia 
się ku końcowi. Tom okazuje się śio- 
strzeńcem Allworthy'ego, a więc I — 
druaim óbok Ölifila — jego spadkobier­
cą. Wracają więc z Zofią i Londynu ha 
wieś, JUZ jako sżczęśliw« para małżeń­
ska.

I znowu, jak w pierwszej swej po­
wieści — awanturnicza fabuła, liczne 
podróże bohaterów — pozwalają auto­
rowi na ukazanie w szerokich per­
spektywach ówczesnego społeczeń­
stwa. O tym właśnie społeczeństwie 
powie Fielding: „niech będzie Wiado­
me, że rodzaj ludzki dzieli się na 
dwa gatunki, to jest na wyżej i niżej 
postawionych. Obydwa te gatunki 
wiecznie z sobą wojują“. Otóż boha­
terowie powieści Fieldinga o dodat­
nich cechach ludzkich, to właśnie ów 
gatunek niżej postawionych. Warstwy 
wyższe maluje Fielding pełne zakła­
mania moralnego, obłudy i chciwości.

W krytycznym świetle ukazuje Fiel­
ding właścicielkę majątku lady Boo- 
by, która usilnie stara się posiąść Ser­
ce młodziutkiego Józefa Andrewsa — 
i bezduszność starego Westerna, który 
pomnożenie majątku przekłada nad 
Szczęście własnego dziecka. Fielding 
pod pozorhą żywotnością i blaskiem 
warstw wyższych, dojrzał pustkę i 
brak Sił twórczych. Dostrzegł on rów­
nież nowe siły społeczne — owych 
hludzi niżej postawionych“*— ówczes­
ne mieszczaństwo.
TA WÜSETNA rocznica śmierci Hón- 

ryka Fieldinga, angielskiego pisa- 
rza-realiśty z epoki Oświecenia, któ­
ry wywarł duży wpływ na różWój po­
wieści w całej Europie, stanie się 
okazją do bliższego zapoznania się z 
jego bogatym dorobki m twórczym. 
Umożliwi nam to, w pewnym stopniu 
PIW, który po wydaniu „Przygód Jó­
zefa Andrewsa“ przygotowuje dwuto­
mową edycję „Toma Jonesa“.

RYSZARD WASITA

szlakiem zażartych walk powstań­
czych, zanim wczesny zimowy 
zmierzch uniemożliwi karkołomne la­
wirowanie wśród pułapek, zastawio­
nych przez ■ rumowiska, chybotliwe 
kładki, żelazne belki, rury, blachy, 
rdzawe kłęby drutu kolczastego, zdra­
dliwe pod śniegiem doły, jeżące Się 
Szczątkami barykad Wyrwy i stronne 
leje po bombach — bo taki przedsta­
wiała wtedy obraz główna arteria Po­
wiśla, jedna z tragicznych Stacji Mę­
ki Warszawy.

*
Zachowałem ż owych czasów notat­

nik, gdzie zrobiłem sobie prymitywny 
kalendarz na Sześć miesięcy, styczeń— 
czerwiec 1945. Bardzo mi się przy pi­
saniu tego wspomnienia przydała ta 
pamiątka, jako lakoniczna, w kilku 
słowach lub Cyfrach zamknięta kro­
nika ważnych dla rftńie wówczas zda­
rzeń. Ze stronicy ż nagłówkiem LU­
TY widzę, że pierwszą wyprawę na 
Pragę odbyliśmy z żoną 1 lutego. Na­
zajutrz. nawiązuję kontakt z zaląż­
kiem reaktywowanej organizacji za­
wodowej pisarzy w Wydziale Kul­
tury i Sztuki Warszawskiej Rady Na­
rodowej — na Otwockiej, gdzie już 
rozdmuchiwał ognisko pomocy mate­
rialnej dla kolegów dzielny, nieoce­
niony Aleksander Maliszewski, działał 
ruchliwy Kazimierz Brandys, snuł się 
ten i ów z powracających literatów. 
3 lutego zgłaszam swą współpracę nie­
znanemu mi osobiście ministrowi In­
formacji i Propagandy, Stefanowi 
Matuszewskiemu, borykającemu się

(Korespondencja własna)Kijów, w październik»

Pierwszemu spacerowi po nowym 
nieznanym mieście towarzyszy zawsze 
jakiś przyjemny niepokój, podnieca­
jący wewnętrznie. Każde miasto ma 
swoje własne oblicze — jak człowiek. 
Od razu chce się uchwycić jego naj­
bardziej charakterystyczne cechy, bo­
daj zewnętrzne na razie, zanim z cza­
sem pozna się jego życie głębiej.

W czym tkwi odmienność Kijowa 
od wielu innych miast? Jak ustalić 
specyficzne elementy jego piękna? 
I jak zamknąć chaotyczną jeszcze nie­
co wizję wzrokową w słowa?

Zieleń i coraz to zmienna, w różne 
kierunki zwrócona falistość terenu — 
to dwie cechy, które od razu rzucają 
się tu w oczy. Nie znam miasta, któ­
re by miało tyle drzew, kwiatów, 
krzewów, parków, ogrodów co Kijów. 
Usłużna statystyka podaje, że na każ­
dego mieszkańca przypada w stolicy 
Ukrainy ponad 6 m kw. plantacji, a 
w dalszym rozwoju miasta przewi­
duje się ich aż 15 m kw. Zapewne, 
mówi to bardzo dużo. Ale jeszcze wię­
cej mówi sam widok ulic wplątanych 
w zieleń, która towarzyszy im nie­
ustannie raz w mniejszych, raz w 
w.iększych ilościach, bieleń ta obec­
nie jest już trochę przybladła, ale nie 
przeszła jeszcze w żółtość jesiennej 
prżyrody. Do tego dochodzą kwiaty. 
Kwitną jeszcze duże czerwone klomby 
szałwii.* Wśród asfaltu ulic migają ko­
lory różnych roślin, których nazwy 
musiałby określić bardziej ode mnie 
biegły w botanice fachowiec. Widać 
resztki wspaniałych dywanów kwiet­
nych, pozostałe po niedawnej wysta­
wie kwiatów urządzonej dla uczcze­
nia 300 rocznicy połączenia Ukrainy 
z Rosją. Jak pięknie musi tu być 
wiosną lub latem!

MIASTO NA PAGÓRKACH
I wśród tej zieleni wspinają Się w 

górę lub opadają w dół ulice i aleje. 
Całe miasto rozsiadło Się na rozrzu­
conych pagórkach różnej wysokości. 
Ulice idą w górę prostą linią, wydaje 
Się, źe kończą się na horyzoncie pu­
stą przestrzenią, że uciekają w niebo. 
Dopiero kiedy się nimi podąża dalej 
Czekają na Cierpliwego piechura praw­
dziwe niespodzianki widokowe. Idziesz 
np. ulicą Włodzimierza, mijasz prze­
piękny, bardzo stary, bo w roku 1037 
wybudowany a obecnie odnowiony 
Sobór Sofijski ze złoconymi kopułami, 
przechodzisz obok konnego pomnika 
Bohdana Chmielnickiego i nagle znaj­
dujesz się na miejscu zwanym Wzgó­
rzem Włodzimierza. Wtedy dopiero 
okaże się wyraźnie, źe miasto Zbudo­
wane jest na górze ostro opadającej 
w dół. A ńh dole —- Dniepr szeroko 
rOZlähy W równinie, kręcący się nie­
spokojną wstęgą, postrzępiony odno­
gami, przerywany mnóstwem wysp i 
ostrowów zielonych od drzew i gę­
stwy krzewów.

Nie ma w Europie miasta, które by 
posiadało tak bajeczną panoramę. Wi­
dok sięga tu bardzo daleko aż do 
przymglonego ńa horyzoncie wzgórza. 
Kiedy w roku 1943 armia radziecka 
pod dowództwem bohaterskiego gene­
rała Watulirtä fózpocżęła ofensywę, 
która uwolniła Kijów od hitlerow­
skiego najeźdźcy, szybkość tej ofensy­
wy uratowała miasto od ostatecznej 
zagłady. Generał Watulin zginął po­
tem śmiercią żołnierza. W jednym ź 
parków Kijöwä znajduje się jego 
pomnik z napisem: „Generałowi Wa- 
tulinowi od ukraińskiego ludu“. 
Ukraińsko-rosyjska jedność została w 
czasie wojny wzmocniona wspólnie 
przelaną krwią w obronie wspólnej 
ojczyzny.

I tak już jest w Kijowie, że co 
krok mieszają Się tu ze sobą pamiątki 
dawnej przeszłości tego najstarszego 
grodu daWńej Rusi (zachowały Się je­
szcze między innymi szczątki „Złotyćn 
Wrót“ z XI Wieku) z wspomnieniami 
niedawnej wojny i ż wspaniałymi 
osiągnięciami Wybiegającej w przy­
szłość teraźniejszości miasta, które 
jest też ważnym ośrodkiem przemysłu 

ze szczupłością lokalu, mizerią in­
wentarza biurowego i budżetu na ci­
chej praskiej uliczce tego dnia istotnie 
Śnieżnej. Przyjął mnie bardzo życzli­
wie, ale pracy mi jeszcze w tych wa­
runkach dać nie mógł (doszła ona 
do skutku pod koniec marca, już na 
Targowej, dzięki niezwykle serdecznej 
pomocy Antoniego Bidy); Trudno: 
trzeba poczekać na przyjazd z Lu­
blina na pierwszego w Polsce Ludo­
wej ministra Kultury i Sztuki, Win­
centego Rzymowskiego. Dobre z nim 
stosunki koleżeńskie sięgały czasów 
sprzed pierwszej wojny światowej, a 
stały się zażyłe od roku 1933, gdy 
zacząłem pisywać artykuły antyklery- 
kalne w „Kurierze Porannym“.

Powrót owego 3 lutego na Sadybę 
odbył się w nastroju minorowym: 
najważniejsza teraz dla mnie sprawa 
— możność wznowienia jawnej pracy 
pisarskiej po pięcioletnim milczeniu 
nie ma na razie żadnych widoków 
realizacji. Tak sądziłem i byłem w 
błędzie.

*
Czytając na Pradze „Życie Warsza- 

wy“ nie brałem w rachubę możności 
współpracy w tym wówczas jedynym 
„informacyjnym piśmie demokratycz­
nym miasta st. Warszawy“ (tak 
brzmi podtytuł zachowanego egzem­
plarza z 13 lutego 1945 r.). Uważałem 
bowiem, że dla obsługi tak skromnej 
z konieczności placówki prasowej ist­
niejący zespół redakcyjny z pewno­
ścią wystarcza i każdy pracownik z 
Zewnątrz, każdy outsider byłby tam 
piątym kołem u wozu.

Druga wyprawa Z Sadyby na Pra­
gę odbyła się — jak świadczy mój 
kalendarzyk — 8 lutego. Nazajutrz 
spotkałem na ulley młodego człowieka 
ze świata artystów estradowych, po- 

maszynowego, chemicznego, spożyw­
czego i tekstylnego.

Stąd z Wzgórza Włodzimierza w 
jedną stronę ciągnie się szereg par­
ków. Każdy z nich ma inną nazwę, 
ale właściwie jest to jeden ogromny 
pas ogrodów już po wojnie doprowa­
dzonych do tak pięknego Stanu. Co 
roku przybywają tu tysiące nowych 
drzew. Tu też znajduje się park kul­
tury z wszelkimi urządzeniami roz­
rywkowymi, wśród których znajduje 
się także wielki teatr letni na 4 ty­
siące miejsc.

NAD DNIEPREM
Z Wzgórza Włodzimierza można 

zjechać w drugą stronę kolejką przy­
pominającą naszą na Gubałówkę cży 
też raczej na Górę Parkową w Kry­
nicy, bo jazda trwa mniej więcej tak 
długo jak tam — aby wyjść krętymi 
uliczkami w dawny Kijów. Tu kiedyś 
u stóp warownego grodu rozsiadło się 
miasteczko rzemieślników, o czym do 
dziś świadczą nazwy ulic. Tu teraz w 
ruchliwym handlowym rejonie mie­
szają się parterowe domy z XIX-wie- 
cznymi czynszowymi kamienicami. 
Można w tym bez trudu odczytać spo­
łeczne i gospodarcze przemiany w ży­
ciu miasta.

Jeszcze kilkaset kroków i jesteśmy 
na wspaniałych naddnieprzańskich 
bulwarach. Stąd na ścianie wzgórza 
widać resztki dawnych warownych 
murów. Rozumie się teraz dobrze, 
dlaczego gród a za nim miasto umiej­
scowiło się nad rzeką; broniła ona 
przed napadem nieprzyjaciół. Kiedy 
przejdziemy ś-wieźo wybudowanym 
2-kilometrowym, szerokim mostem na 
drugi brzeg Dniepru, otwiera się 
przed nami panorama na całe kijow­
skie wzgórze z miastem, nad którym 
góruje wysoka, nieco wyższa od na­
szej krakowskiej Wieży Mariackiej 
dzwonnica Ławry Peczerskiej, dawne­
go opactwa mnichów rozłożonego na 
bardżo dużym terenie. W obrębie te­
go opactwa stał też najstarszy X-wie- 
czny sobór, który hitlerowcy zaraz po 
wejściu do Kijowa w roku 1941 wy­
sadzili w powietrze. Ten okrutny akt 
bezmyślnego barbarzyństwa przejmu­
je zgrozą.

Kijów zresztą ucierpiał w czasie 
wojny wiele. Przeszło {/Ą część domów 
legła w gruzach. Dziś nie tylko wszy­
stkie zostały odbudowane, ale jest ich 
już znacznie więcej niż przed wojną. 
Dość powiedzieć, źe po wojnie przy­
było tu 150 nowych ulic. Całe miasto 
jest świeżutkie, świetnie utrzymane, 
o czystości chciałoby się rzec zdu­
miewającej, gdybym takiej samej nie 
widział już przedtem w Moskwie i w 
Leningradzie.

Olbrzymie gmachy wykańcza się ną^ 
centralnej ulicy Kijowa, znanym i 
nieodłącznie z nim związanym Kre- 
szczatiku (to znaczy tyle, co skrzyżo­
wanie). Tu zniszczenia były najwięk­
sze. KreSżczatik odbudowuje się w 
nowym kształcie. Olbrzymie komplek­
sy gmachów odznaczają się architek­
turą, która na pierwszy rzut oka mo­
głaby się wydać trochę dziwna, łą­
czy ona monumentalność z kokiete­
ryjnymi balkonami, wykuszami, gale­
riami i ozdobami. A jednak ńa tle 
tego pejzażu rozłożone na wzgórzach 
i do nich dopasowane w perspektywie 
tarasowato wznoszące się domy sta­
nowią ładną i harmonijną całość. Nie 
przyśtają ściśle do siebie, są rozrzu­
cone, nie ustawione wzdłuż ściśle wy­
znaczonej prostej linii. To im dodaje 
lekkości i swobody. Wyłożone jasną 
ceramiką mają piękno południowego 
miasta. W ogóle W całym Kijowie 
biały i jasne kolory zdecydowanie 
przeważają w budownictwie.

Bardzo szeroki, szerszy od naszego 
MDM, obficie rzecz jasna, przetykany 
zielenią Kreszczatik jest najruchliw­
szym centrum tego milionowego mia­
sta. Naturalnie pó niesłychanie rojńej 
Moskwie i po jej ruchu samochodo­
wym wydać się tu może spokojnie.

znanego w ostatnich tygodniach oku­
pacji podczas wypadu do znajomych 
w Pyrach, gdzie się ukrywał. Zaczę­
liśmy gadać. Dziwił się, że szukam 
pracy piórem, skoro istnieje redakcja 
„Życia Warszawy“. Moje obiekcje zu­
pełnie go nie przekonały. Radził mi 
się udać tam niezwłocznie: „Pana na 
pewną przyjmą z otwartymi rękami“. 
Podziękowałem mu za ten Zastrzyk 
otuchy i zaraz poszedłem na Łochow­
ską 37 m. 9. Była godzina 15. Za 
drzwiami panowała cisza. Otworzył 
mi młody, wysokiego wzrostu oficer, 
brunet o bystrych ciemnych oczach — 
jak się okazało, naczelny redaktor 
„Życia Warszawy“ Wiktor Borowski. 
Płaszcz miał narzucony na ramiona: 
w dwuokiennym pokoju było zimno. 
Gdy wymieniłem swoje nazwisko, 
rzucił jedno pytanie:

— Wacław?
— Ten sam.
— To pan żyje?.,. Jak to dobrze! — 

od uśmiechu, w jakim te słowa były 
podarte, ciepło zrobiło mi się rta du­
szy. Ściskając mi mocno rękę, dodał: 
Bo mówiono, że part wpadł w łapy 
gestapo, więc...

-— Gdyby tak było — dokończyłem 
— byłbym już w niebie, wyekspedio­
wany tam najkrótszą drogą — przez 
komin krematorium Majdanka ćzy 
Oświęcimia.

— Choćby za ..Reflektorem po czar­
nych koszulach“, książki podpisanej 
przez pana imieniem i nazwiskiem.

— Między innymi grzechami moje­
go pióra.,.

Rozmowa potoczyła się wartko i by­
ła krótka. Zaangażowanie mnie do 
współpracy „z zewnątrz“ załatwione 
•zostało dosłownie stante pede< bo wi­
dząc, że naczelny miał zamiar wyjść 
z pustej o tej godzinie redakcji, Ule 

Ale ulica jest bardzo ożywiona. Tu są 
największe domy towarowe, tu wie­
czorem. kiedy zapalą się światła i kie­
dy apbłysną czerwone lampki na tele­
wizyjnym maszcie, odbywa się space­
rowe corso. Stąd zresztą wystarczy 
zrobić kilka kroków w boczną ulicę, 
by trafić do Ukraińskiego Teatru 
Dramatycznego im. Franki, Rosyjskie­
go Teatru Dramatycznego im. Łesi 
Ukrainki, do Opery, czy innych tea­
trów, czy wreszcie na olbrzymi sta­
dion sportowy na 70 tysięcy osób 
znajdujący się w środku miasta i 
oczywiście, tonący w zieleni.

TARASOWI SZEWCZENCE — 
BRACIA POLACY

Stąd też zaczyna się bardzo piękny, 
kilkukilometrowy, z aleją platanów w 
środku, Bulwar Szewczenki. O tym 
największym poecie ukraińskim musi 
się tu stale pamiętać: Bulwar Szew­
czenki, przylegający do niego uroczy 
park Szewczenki, w nim okazały 
pomnik Szewczenki, opera im. Szew­
czenki, uniwersytet im. Szewczenki 
(jeden z większych w Związku Ra­
dzieckim, studiuje tam 6 tys. studen­
tów, oprócz tego są W Kijowie jeszcze 
23 wyższe uczelnie), Muzeum Szew­
czenki. Oprócz Muzeum troskliwie 
pielęgnowany jest dom, w którym 
Szewczenko mieszkał w Kijowie i pa­
miątki w nim pozostałe. W Muzeum 
można poznać w niezmiernie jasnym

dyskusja o wychow^^l

Domagamy się
Pracując przez szereg lat w komi­

tecie rodzicielskim doszłam do wnio­
sku, że jednym z głównych powodów 
niedostatecznych jeszcze wyników na­
uczania i wychowania jest zbyt słaba 
kontrola młodzieży szkolnej przez ro­
dziców. Zupełnie Celowo i z całym 
zdecydowaniem używam słowa „kon­
trola“, a nie np. opieka czy troska, 
bo właśnie rozsądnej kontroli codzien­
nej pracy najbardziej dzieciom na­
szym brakuje. Oczywiście, zdarza 
Się, że dzieci odznaczają się tak wy­
sokim poczuciem obowiązku, iż nie 
potrzebują żadnego dopingu ze Strony 
rodziców. Na ogól jednak biorąc są 
to raczej wyjątki.

Należy tu zaznaczyć, te brak pil­
ności i systematyczności w spełnianiu 
codziennych obowiązków szkolnych 
nie Zawsze Wypływa że złej woli ucza 
nia. Nieprzykładanie wagi do obo­
wiązków codziennego odrabiania lek­
cji to często wynik Wybujałych zain­
teresowań sportem, kinem czy innego 
typu rozrywkami, a poza tym nieu­
miejętność zorganizowania sobie pra­
cy. Że rozrywki, a szczególnie sport, 
niezbędne są młodzieży, tego nie 
trzeba udowadniać. Trzeba by jednak 
tak je rozłożyć i cżas tak zorganizo­
wać, by nie zabrakło go na wypełnia­
nie codziennej pracy pozaszkolnej.

Dlatego też, jak powiedziałam, nie­
zbędna jest mądra kontrola ze strony 
rodziców. Ażeby jednak kontrola - ta 
dala jakieś rezultaty, musi być sy­
stematyczna 1 trwała.

I tu właśnie zachodzi konieczność 
odwołania się do autorytetu naszych 
ojców. Tak się dotychczas w życiu 
układa, że zagadnienia wychowawcze 
przeważnie składane są na barki ko­
biety. Ojcowie prośzeni o pomoc w 
sprawach wychowawczych tłumaczą 
się brakiem czasu. A przecież jeśli 
chodzi o czas, to często kobieta ma 
go znacznie mniej. Dopuszczona bo­
wiem na równi z mężczyzną do pra­
cy zawodowej i stanowisk, na równi 
z nim współpracuje na utrzymanie 
domu. Poza jednak obowiązkami za­
wodowymi i społecznymi obciążona 
jest po powrocie z pracy, konieczno­
ścią prowadzenia gospodarstwa (nie 
wszystkie przecież odciążane są przez 

chcialem siadać. Już miałem się po­
żegnać, gdy Borowski näd czymś się 
zastanowił, a potem wykonał dżen­
telmeński gest, którego nie-zapomnę: 
wyjął pugilares i wręczył mi „góra­
la“ (500 zł).

— Żaliczka na poczet artykułów! 
Pewno się panu przyda. Kwit formal­
ny przygotuje koleżanka prowadząca 
kasę. W tej chwili nie ma jej w re­
dakcji.

To były moje pierwsze zarobione 
po wojnie pieniądze.*

Nawiązanie koiitaktü Z „Życiem 
Warszawy“ nastąpiło 9 lutego, w pią­
tek (dobry początek), a 14 ukazał się 
mój pierwszy artykuł, rodzaj impre­
sji o zaobserwowanych w drodze na 
Pragę kielkowaniach nowego życia w 
zburzonej Warszawie. Dałem temu ty­
tuł „Lecą iskry z kuźni“.

Choć byłem ciitsidereni, moja 
współpraca z „Życiem Warszawy“ u- 
łożyła się dla mnie bardzo pomyślnie. 
Następny artykuł w lutym miał ża 
temat bohaterstwo ludu warszawskie­
go w walce z najeźdźcą. W kwietniu 
dziennik rozrastał się już w niedzielę 
do 8 kolumn. Mogłem wtedy zamie­
ścić w „Życiu Warszawy“ spory szkic 
o powinowactwie faszyzmu z rasiz­
mem pt. „Legitymacja hitleryzmu“, 
który wszedł potem do broszury „To­
pór faszyzmu nad głową Europy“, wy­
danej w końcu 1945 r. prźeź FIW.

Otwierające się coraz szersze moż­
liwości pracy czysto literackiej roz­
luźniały z natury rzeczy mój kontakt 
z „Życiem Warszawy“. Niedużo ra­
zem wziąwszy było te.i współpracy w 
pierwszym praskim okresie istnienia 
dziennika.

Mimo to zChdziła ona we mnie sen­
tyment, który trwa.

WACŁAW ROGOWICZ 
Warszawa (Sadyba), październik 1954,

i «tarännym układzie eksponatów 
Szewczenkę jako człowieka, pisarza, 
malarza, jego życie przez 24 lata spę­
dzone na zsyłce i pośmiertne listy, 
jego znaczenie i sławę. Tu można 
uzmysłowić sobie bardzo bliski zwią­
zek łączący Szewczenkę nie tylko z 
rosyjskimi, ale i z polskimi przyja­
ciółmi i z polską literaturą. Znajdzie- 
my tu portrety Mickiewicza i Lele­
wela. obraz przedstawający Szew­
czenkę czytającego utwory Mickiewi­
cza, fotokopię znanej odezwy po­
wstańców z 1830 roku do Rosjan, a 
potem rysunki towarzysza z wygna­
nia w Orenburgu Bronisława Zales­
kiego. podobizny innych Polaków z 
zesłania, a przede wszystkim najbliż­
szego przyjaciela Szewczenki — Zyg­
munta Sierakowskiego Wśród ksią­
żek zachowanych w bibliotece pry­
watnej Szewczenki znajdują się także 
dzieła polskie A na jednym wieńcu 
laurowym, który złożono na grobie 
poety w roku 1914 w setną rocznicę 
jego urodzin, czytamy napis: „Tara­
sowi Szewczence — bracia Polacy“.

Piękny to i me jedyny dowód przy­
jaźni i braterstwa dwóch narodów, 
których nie zdołały na trwałe skłócić 
z sobą wrogie rządy. Przyjaźń tä też 
ma wszelkie dane, aby jeszcze bar* 
dziej się wzmocnić i dalej rozwinąć, 
O przyjaźni tej nieraz myślimy cho­
dząc po ulicach i stykając się z ludź­
mi pięknego naddnieprzańskiego mia* 
sta.

AUGUST GRODZICKI

pomocy ojców 
stołówki), pielęgnowaniem młodszych 
dzieci oraz wychowaniem młodzieży 
uczącej się. Każda matka chętnie trud 
ten podejmie, ale nic dziwnego, że nie 
Zawsze sama może wszystkiemu podo­
łać.

Trzeba zatem chociaż trochę ją od­
ciążyć. Nasze młode Państwo Ludowe 
dużo robi w tym kierunku. Zakłada 
stołówki, świetlice, przedszkola i 
żłobki. Wszystkie te jednak zdobycze 
socjalne odciążają kobiety na czas 
jej pracy zawodowej. Po pracy czeka­
ją na nią obowiązki domowe. I tu 
jest właśnie pole do popisu dla na­
szych ojców. Nie wszyscy przecież 
zajęci są wieczorami, nie wszyscy po­
święcają się pracy społecznej. Dobrze 
by więc było, gdyby zechcieli bardziej 
zainteresować się swoimi pociechami, 
gdyby zechcieli przynajmniej część o- 
boWiązków wychowawczych przejąć 
na swoje męskie barki.

Specjalnie może należałoby więcej 
uwagi poświęcić młodzieży męskiej, 
dla której autorytet ojcowski bardziej 
będzie obowiązujący niż czułe serce 
ma tiki.

NieWnlkanie w codzienną pracę 
Ucznia przynosi ojcom pod koniec 
roku przykre niespodzianki. Znam 
wypadek, kiedy ojciec ufając swemu 
14-letniemu synowi nie interesował 
śię zupełnie jego pracą, a gdy chło­
piec nie otrzymał promocji do na-» 
stępnej' klasy, „obraził się“ na niego 
i przez dłuższy czas z synem nie roz­
mawiał.

Czy jednak nie na siebie powinien 
był się tatuś obrazić za całorocziny 
brak zainteresowania obowiązkami i 
ocenami ucznia? Po co więc dopusz­
czać do tego rodzaju niespodzianek? 
Czyż nie lepiej codziennie kontrolo­
wać pracę ucznia w domu i spraw­
dzać stawiane mu oceny w szkole? 
Niechże więc przynajmniej cżęśćiówo 
będzie przeniesiony ciężar wychowa­
nia młodzieży na mocne barki ojca.

Na współpracy tej zyskają przede 
wszystkim nasze dzieci, które wreszcie 
przekonają się, że i ojciec potrafi być 
współwychowawcą i przyjacielem.

W związku z nadchodzącymi wybo­
rami do komitetów rodzicielskich 
jeszcze jeden apel do wszystkich Oj­
ców: zgłaszajcie się na członków ko­
mitetów rodzicielskich, w których jak 
dotychczas byliście tylko ozdobnymi 
„rodzynkami“.

Helena Gołębiowska 
przewodnicząca

Komitetu Rodzicielskiego 
W szkole TPD 17

Nasi Korespondenci i Czytelnicy
Piszą TAK ROSNĄ KOSZTY WŁASNE

Dużo kłopotu mają Zakłady tfh. Dyffil- 
trdWa ż dostawami ż innych zakładów. 
Na przykład śruby zaiiiaWiane przez naś 
w »składach ,,Archimedes'‘ We Wrocła^ 
Wiu nie są dostarczane Według zamówie­
nia, są oiió innych rozmiarów. Zakłady 
nasze dokonują więc poprawek we wtelś- 
nym zakresie, ćo powoduje czę-to czte­
rokrotne przekraczanie kosztów wvkonä- 
nia tych śrub.

Drugą poważną bolączką Jest mikänlt 
— materiał stawiający dUźy opór dla prą­
du elektrycznego. Mikanit dostarcza za­
kład M-o ż Gliwic. Bardzo często jest on 
nieodpowiedni, có powoduje duże trudno­
ści przy montażu. Np. grupa łudzi po­
winna wvkonäö w określonym czasie 12Ö 
odgromników, ale wskutek wadliwegd 
rtiikänitu wykonuje zaledwie 8Ó sżfuk Po­
za tym Zakład M fl przysyła mikanit w 
niedostatecznych ilościach.

Do zwiększenia kosztów własnych w 
Zakładach im. Dymitrowa przyczynia się 
rówmież Spółdzielnia Odlewnicza przy ul. 
Grochowskiej w Warszawie. Dostarczane 
przez nią odlewy s’luminowe (metal po­
dobny do aluminium potrzebny do wyko­
nywania części do aparatów) wvkonane są 
niestarannie i muszą być dodatkowo spa­
jane i poddane powtórnej obróbce.

Wymienione zakłady PoWihhy przeana­
lizować swoją dotychczasowa prace ^li­
kwidować panujące w nićh binlmróbstwó 
a wówczas przestaną narażać Zakładv im’ 
Dymitrowa (a niewątpliwie i inne) na‘ pod­
wyżkę kosztów własnych.

J. Hunkiewicź, K. Groman 
takł. Im. Dymitrowa
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Naszym zdaniem

Nudy na pudy
Instytucje kulturalne zakładane są pe 

to. by przez swą działalność wzbogacać 
świadomość obywateli i dostarczyć im 
kulturalnego odpoczynku. O obowiązku 
tym na pewno parnię ają pracownicy apa­
ratu kulturalnego, lecz w sposób często 
sztywny, szablonowy, który w rzeczywi­
stości albo uniemożliwia całkowicie ko­
rzystanie przez obywateli z urządzeń kul­
turalnych, albo cbniża skuteczność ich 
działania.

Wystarczy wziąć np. świetlice dworco­
we — będące Wielkim dobrodziejstwem 
dla podróżnych. Korzystając z wolnego 
czasu można tu zapoznać się z prasą i 
dobrą książką, można (jak to czyni mło­
dzież dojeżdżająca do szkół) — uczyć się. 
Ale pracownicy świetlic dworcowych w 
Kętrzyn e czy Pawie „chorzy“ są w wię­
kszości na „chorobę głośnikową“. Przy 
ustawicznym ryku głośników trudno się 
skupić, rozprasza się myśli przy czyta­
niu. człowiek się denerwuje, a nie wypo­
czywa. W kinie ..Odrodzeń e“ w Olszty­
nie panuje ta sama mania. V/ pięknie wy­
posażonej poczekalni-czytelni „włosy fru­
wają“ od wrzasku głośników.

Oto dowcdy, że nin wszędzie personel 
obsługujący urządzenia kulturalne umie 
Je właściw e wykorzystywać^ Lubimy mu- 
tykę, gdy nie przeradza się we wrzask, 
chcemy korzystać w pełni z urządzeń i 
zdobyczy kuTurainych, ale dostarcza­
nych nam w odpowiednich dawkach. Ina- 
cze5 — przeradzają się one w „nudy na 
pudy“.

•••
Po połączeniu

NOWE I ODPOWIEDZIALNE ZADANIAi

spółdzielni pracy

Zmienia się oblicze Braniewa
Miasto „otrząsa” się z gruzów

Jednocześnie z odgruzowaniem do= 
konuje się niwelacji terenu. Pomaga 
w tym wydatnie braniewska młodzież 
szkolna. Uczniowie uczestniczący w tej 
akcji otrzymują nagrody pieniężne o- 
raz podręczniki szkolne. Obecnie przy­
stąpiono przy ul. Kościuszki do przy­
gotowania placu pod zieleńce. Jeszcze 
w br. teren ten zostanie całkowicie 
uporządkowany. Tak więc cały odci* 
nek miasta, pomiędzy ulicami Króle* 
wską i Traugutta, zostanie zniwelo­
wany i w przyszłym roku na dotych­
czasowych gruzach powstaną kiom* 
by i kwietniki.

Działalność Wydziału Gospodarki 
Komunalnej w Braniewie nie ograni* 
cza się jedynie do odgruzowania mia­
sta. W niedługim czasie oddane zosta­
ną do użytku nowe wodociągi i miesz­
kańcy przestaną narzekać na słaby 
dopływ wody.

Warto, aby i inne wydziały gospo* 
darki komunalnej, szczególnie w Lidz­
barku, Górowie czy Nidzicy wzorowa­
ły się na dotychczasowych osiągnię­
ciach Braniewa.

(oz) W bardzo szybkim tempie zmie­
nia. się wygląd Braniewa. Nikną gru­
zy a na ich miejscu powśtają place 
oraz estetycznie utrzymane zieleńce. 
Na miejscu niedawnych jeszcze gru­
zów wybudowano budynek kinowy, a 
w najbliższym czasie przy ul. Koś- 

użytku 
Powia-

zagw7arantow7ać konkretna walka z 
brakoróbstw7em, wykorzystywanie ra­
cjonalizacji, szkolenie przywarsztato- 
w7e A korzystanie z doświadczeń ra­
dzieckiej spółdzielczości przemysłowej 
i rzemieślniczej, (f)

Na wojewódzkich zjazdach połątfee- I padkach nie spełniają swego zadania, 
nwvrh cnńłrłTiolr-zrsćni rvnxxrn- ' wskutek CZegO na rynek dOStają Się

towary z brakami. Niemal w każdym 
sklepie skórzanym możemy spotkać 
„pary“ obuwia z jednej nogi, bądź o 
rożnych rozmiarach. Z powodu braku 
znaku zakładu produkcyjnego nie mo­
żna znaleźć winnych. Kiedy np. Spól- 
nota pracy w Olsztynie odmówiła 
przyjęcia źle wyprodukowanych ręka­
wic skórzanych, sp. pracy z Lubawy 
szukała bezpośrednio innych nabyw­
ców, którzy „mogą“ nie zauważyć ta­
kich błędów, jak za krótkie o 3 cm 
palce rękawiczek. Rozwój punktów 
usługowych postępuje powoli i z tru­
dem szczególnie na wsi.

Dlaczego tak się dzieje?
Na ostatniej naradzie w sprawie 

nawiązania współpracy drobnej wy­
twórczości z handlem zabrakło przed­
stawicieli WZSP. Spółdzielnie pracy, 
me mając odpowiedniego surowca, nie 
zrealizowały zamówień detalu na o- 
dzież i obuwie zimowe. Wydz. Prze­
mysłu Prez. Woj. RN nie „rozpraco­
wał“ jeszcze dokładnego planu pro­
dukcji. Komisje drobnej wytwórczo­
ści lub handlu terenowych rad naro­
dowych nie odbywają posiedzeń w 
spółdzielniach pracy czy zakładach 
przemysłu terenowego. Wydziały prze­
mysłu rad narodowych nie kierują 
produkcją drobnej wytwórczości. 
Trzeba stwierdzić, że związki branżo­
we nie kierowały zbyt sprężyście pro­
dukcją, usługami i samorządem. Han­
del nie wpływał w’ dostatecznej mie­
rze na „profil“ produkcji. W wielu 
zakładach słabo rozwinięta jest racjo­
nalizacja i walka z brakoróbstwem. 
Również słabo rozwinięte jest szkole­
nie przyzakładowe młodego narybku.

Jednolita organizacja spółdzielczości 
pracy i jednolite kierownictwo wiel­
kich branż skonsoliduje i usprawni 
działalność naszych spółdzielni. Wyeli­
minowanie w.w. błędów podniesie 
znacznie spółdzielnie, zwiększy ilość 
produkowanych artykułów konsum- 
cyjnych. Produkcja spółdzielcza po­
winna obiąć takie dziedziny jak: 
tkactwo, garbarstwo, produkcja zaba­
wek, trykotarstwo, wyroby filcowe, 
galanteria, czapnictwo, ciesielstwo, ko- 
łodziejstwo, rymarstwo, bednarstwo, 
zduństwo itp. Dobre wyniki może nam

niowych spółdzielczości pracy powo­
łane zostały wojewódzkie związki 
spółdzielczości pracy. Zadaniem ich 
jest kierowanie działalnością spół­
dzielni pracy na terenie województwa 
w ścisłym związku z radami narodo­
wymi i WKPG.

Nie jest tajemnicą, że przysłowiowe 
„stogi 
dukcji 
nasze 
niądz, 
strybucję.
wieczny spór planistów', zaopatrzenio­
wców i kierowników technicznych o 
chodliwości i niechodliwości towarów7. 
W wielu wypadkach nie produkuje 
się na potrzeby rynku lecz dla „pla­
nu“ i „premii“. Brakarze w7 wielu wy­

remanentowe“ towarów pro- 
drobnej wytwórczości zalegają 
magazyny. Zamraża się pie- 
marnuje surowiec, hamuje dy- 

W spółdzielniach panuje

Zamiast bułek wino na śniadanie
Bufety przyzakładowe ZBM i OPZB 
świadectwem braku troski o pracownika

Bufety przyzakładowe rozwiązały 
wielu ludziom pracy sprawy śniadań. 
Po co bowiem brać z domu śniadanie, 
kiedy można te same wiktuały kupić 
w bufecie. Ale niestety, w mjejscü 
pracy, nie 
jest...

W bufecie 
zaopatrzenie 
je. Często jednak zdarzają się „zgrzy­
ty“ pomiędzy pracownikami, a kie­
rownictwem bufetu. Oczywiście po­
szkodowani są ci pierwsi, a tracą — 
Ci drudzy. Pracownicy ZBM, dla któ­
rych sprawa zakupienia w bufecie 
śniadania nie powinna stanowić pro­

wszędzie tak jeszcze

przyzakładowym ZBM 
na ogół dopisu-

Współzawodnictwo tuczami
Węzlny pierwsze -
Ostróda... ostatnia

(oz) Olsztyńskie Zakłady Tuczu 
Przemysłowego podsumowały ostat­
nio przebieg współzawodnictwa za 
III kwartał br.

Pierwsze miejsce w szlachetnej ry­
walizacji o podniesienie produkcji 
mięsa i sztandar przechodni — uzy­
skała tuczarnia Węziny, wykonując 
plan kwartalny w 105 proc. Na dru­
gim miejscu znajduje się tuczarnia 
Zalewo, na trzecim — Olsztyn. Zaj­
mująca dotychczas pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie tuczarnia O- 
stróda - Trojany 
Szarym“ końcu, 
współzawodnictwa 
całkowicie.

Dyrekcja 
winna jak 
czyny tego
sza do niedawna tuczarnia wykazy­
wała aż tak wielkie zaniedbania.

znalazła się na 
bowiem sprawę 
zaniedbano tam

w Olsztynie po-OZTP
najprędzej zbadać przy- 

i nie dopuścić, by najlep-

Oryginalny jubileusz
Swego rodzaju jubileusz obchodziła 

ostatnio 80-letnia Anna Gutowska, 
zamieszkała w Orzyszu pow. Pisz. Ju­
bileuszem tym było utrwalenie na ta­
śmie dźwiękowej przez pracowników 
Państwowego Instytutu Sztuki setnej 
pieśni regionalnej w jej wykonaniu

Była to pieśń mazurska „Cztery 
mile za Warszawą“. Anna Gutowska 
już od wczesnej młodości interesuje 
6ię folklorem Warmii i Mazur. Zbie­
rała pieśni i opowiadania ludowe, 
które następnie przekazywała miej­
scowej młodzieży. Pochodzi ona ze 
środowiska robotniczego, w którym 
najsilniej żyły tradycje polskie, (p)

NOWY BUDYNEK 
stacji Wipsowo

Mieszkańcy Wipsowa otrzymali no­
wy budynek stacyjny. Dotychczasowe 
pomieszczenia stacji mieściły się w 
prymitywnym, odległym o 15 m od 
torów budynku. Obecnie wybudowa­
no nowy budynek stacyjny, który 
znajduje się w pobliżu toru kolejo­
wego i wyposażony został w dość 
dobrą poczekalnię oraz elegancką 
Świetlicę dworcową, (cha)

DZIEń s• I ♦» •

zwolnie- 
uzyskali 
Jest to

11 POWIATÓW 
zwolnionych od miarek 
i odsypów

(il) Przed dwoma dniami 
nie z miarek i odsypów 
chłopi powiatu reszelskiego.
już jedenasty powiat wykonujący 
roczny plan obowiązkowych dostaw 
w ponad 90 proc. Dotychczas zwol­
nienia z miarek i odsypów uzyskały 
powiaty: nowomiejski, piski, iławec­
ki, bartoszycki, węgorzewski, suski, 
ostródzki, lidzbarski, braniewski i 
mrągowski.

W przededniu zwolnienia znajduje 
się w chwili obecnej Giżycko i Mo­
rąg.

ciuszki oddana zostanie do 
nowa placówka. kulturalna — 
towy Dom Kultury.

Szybko zmieniający się 
miasta jest zasługą Wydziału 
darki Komunalnej. Wielką wagę 
Braniewie przykłada się do sprawy 
odgruzowania miasta. Niemal' codzien­
nie można ujrzeć na ulicach grupy 
pracowników z zakładów pracy i in­
stytucji. usuwających ochotniczo gru­
zy. Oddział Robot Rozbiórkowych do­
starcza narzędzi i środków transporto­
wych, dzięki czemu w br. uprzątnięto 
ponad 30.000 m sześć, gruzu oraz u- 
zyskano dużą ilość cegieł, które wy­
korzystywane są w budownictwie. Za 
uzyskany przy odgruzowaniu złom o- 
trzymano już kilkanaście tys. zł, które 
zużywa się na dalsze finansowanie 
prac porządkowych.

wygląd 
Gospo- 

w

Przed II Zjazdem ZMP
blemu — świeże bułki, kiełbasę ku­
pują... w pobliskich sklepach, bo w 
bufecie nie ma. Przy wadliwym za­
opatrzeniu jest to całkiem zrozumiałe.

W nieco qorszej sytuacji znajdują się 
mieszkanki hotelu robotniczego OPZB 
przy ul. Narutowicza. Sklep OZR na te­
renie hotelu zwykłe... świeci pustymi 
półkami. Nie znajdziesz w nim nic do 
zjedzenia, w sprzedaży brakuje nawet 
podstawowych artykułów, takich jak 
chleb, bułki, cukier, masło itp. Za to 
solidnie, i to bez żadnej przesady sklep 
G»_rt zaopatrzony jest w rozmaite gatun­
ki... win krajowych i zagranicznych. 
Cóż Jednak z tego, kiedy w brzuchu 
burczy — to na najlepsze wino stracić 
można ochotę. Mieszkanki hotelu omi­
jają więc „swój sklep“ Jak najdalej, a 
o codzienny „furaż“ wolą starać się w 
mieście.

Wnioski z powyższych przykładów 
niewątpliwie wyciągnie sam, jak ró­
wnież zrewiduje obecny system zao­
patrzenia podległych sobie punktów 
sprzedaży — OZR przy ZBM i OPZB. 
Są to bowiem sprawy, które doma­
gają się jak najszybszego uregulowa­
nia w trosce o lepsze zaopatrzenie 
przyzakładowych punktów sprzedaży 
i ich właściwą pracę, (zb)

Czyn młodzieży z Gromu

wy- 
po- 
dy- 

pro-

(oz) Apel Zarządu Głównego w 
sprawie podjęcia zobowiązań na 
cześć II Zjazdu ZMP szerokim echem 
odbił się wśród młodzieży pow. 
szczycieńskiego zatrudnionej w tam­
tejszych PGR.

Na jednej z narad poświęconej 
borowi delegata na konferencję 
wiatową zetempowcy z Gromu 
skutowali nad podniesieniem
dukcji rolnej, analizowali braki swej 
pracy i wskazywali sposoby ich usu­
nięcia. W toku ożywionej dyskusji 
podjęto wiele zobowiązań, a m. in. 
zmeliorowania zaniedbanych dotych­
czas łąk. Za zobowiązaniami poszły 
i czyńy. W ub. tygodniu młodzi ze­
tempowcy wyszli do pracy, Zamigo­
tały na horyzoncie sylwetki ludzkie, 
rosły w oczach wyrzucane łopatami 
sterty ziemi. Rowami popłynęła wo­
da. W jednym tylko dniu młodzi 
zmeliorowali 130 m rowów. W na-

trwa zacięta 
o coraz lepsze wyniki produk- 
Nabiera ona w Olsztyńskiem 
większego rozmiaru, przenosi 

jednego gospodarstwa na dru-

stępnych dniach praca przebiegała 
równie sprężyście. W ten sposób re­
alizując podjęte zobowiązania na 
cześć II Zjazdu — młodzi zetempowcy 
z Gromu dopomogli w zagospodarowa­
niu łąk.

W całym powiecie 
walka 
cyjne. 
coraz 
się z 
gie.

Przejeżdżając przez gromadę Trel- 
kowo zwracają uwagę świeżo malo­
wane obejścia gospodarskie — to ze­
tempowcy w czynie przedzjazdowym 
upiększyli swą gromadę. Na wyróż­
nienie zasługuje młody rolnik Ginter 
Głaz, który nie tylko wybielił i upo­
rządkował swoje gospodarstwo, lecz 
zobowiązał się również przeprowadzić 
podobne prace porządkowe u ubogiej 
wdowy, zamieszkującej w pobliżu.

Niegorszymi pracami przędz jazdo* 
wymi legitymują się również zetem- 
powcy Orlowski i Oborski. Ci dziel­
ni chłopcy zagospodarowali już 2 ha 
odłogów oraz obsiali je oziminą.

Zbliżają się wybory do rad naro­
dowych. I w tej ważnej akcji nie 
brakuje młodych. W porozumieniu 
z gminną radą narodową w Rutkach 
zetempowcy zobowiązali się naprawić 
drogę, stanowiącą dojazd do nowej 
siedziby gromadzkiej 
wej.

Z dnia na dzień w 
skim rozwija się

rady narodo-

pow. szczycień- 
przedzjazdowe 

współzawodnictwo, zwiększa się licz­
ba podejmowanych zobowiązań, z 
których ponad 30 proc, już zrealizo­
wano.

Podział powiatów na okręgi wyborcze
do powiatowych rad narodowych

- —
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie dokonało po­

działu powiatów na okręgi wyborcze, ustaliło liczbę radnych, wybieranych 
w poszczególnych okręgach oraz siedziby okręgowych komisji wybor­
czych dla wyborów do powiatowych

PASŁĘK
1 z siedzibą w Pasłęku 
powiat Pasłęk wybierze

2 z siedzibą w Jelonkach 
należą Drużno, Jelonki, 

Rychliki i Stankowo,

Okręg Nr 
obejmujący
10 radnych.

Okręg Nr 
do którego 
Kwietniewo,
wybierze 10 radnych.

Okręg Nr 3 z siedzibą — Nowa 
Wieś, do którego należą: Nowa Wieś, 
Rogajny, Sliwica, Zielonka Pasłęcka, 
wybierze 11 radnych.

Okręg Nr 4 z siedzibą w7 Grodkowie, 
do którego należą Dobry, Godkowo, 
Osiek, Bielica, Ząbrowiec; wybierze
11 radnych.

Okręg Nr 5 z siedzibą — Nowica, do 
którego należą: Młynary, Nowica,
Ławki, Wilczęta; wybierze 10 radnych.

Okręg Nr 6 z siedzibą w Stegnach, 
do którego należą miejscowości: 
Aniołowo, Zastawno, Marianka i Steg­
ny, wybierze 8 radnych.

MORĄG
Nr 1 z siedzibą Morąg m. 
do którego należą: Morąg — 
Jurki wybierze 10 radnych. 
Nr 2 z siedzibą w Morągu

Okręg 
(Ratusz), 
miasto i

Okręg
(GRN) do którego należą: Bogaczewo, 
Bramka, Chojniki. Morąg gromada. 
Królewo, Strużyna, Żabi — Róg wy­
bierze 10 radnych.

Okręg Nr 3 z siedzibą — w7 Miła­
kowie, do którego należą: Boguchwa­
ły. Brzydowa, Książnik, Miłakowo, 
Warkałki, Włodowo, wybierze 10 rad­
nych.

rr< 
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OLSZTYNA •
W KOftCU bieżącego miesiąca ko­

menda wojewódzka straży pożarnych 
w Olsztynie zorganizuje pokaz spraw­
ności. Zawody odbędą się na placu 
przy ul. Działdowskiej.

ZESPÖL dramatyczny WDK przy­
gotowuje się do wystawienia nowej 
sztujci. Będzie to komedia Fredry 
„Zemsta“. Obecnie trwają intensyw­
ne próby do nowej premiery, która

CO i GDZIE 71
Teatr im. St. Jaracza — nieczynny 
Czerwony Kapturek — „Co się lesie 

raz -zdarzyło“, pooz. godz. 17
KINA

fwedług informacji OZK)
Polonia — ..Hamlet“, prod. angielskiej, 

dwóch panów“, 
i 20
szpiega“, prod.

godz. 16.30 i 19.30
Odrodzenie — „Sługa

prod. radź., godz. 17.30
Awangarda — ..Klęska 

radź., godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta­
re Miasto 2

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek samochodowych 1 kon­

nych, Dworzec Gł. tel. 777

odbędzie się w niedzielę 31 paździer­
nika.

W UB. sobotę w sali konferencyj­
nej WRZZ odbyło się plenarne po­
siedzenie WRZZ. Podczas obrad oma­
wiano sprawy udziału związków za­
wodowych w aktywizowaniu społe­
czeństwa w okresie kampanii wy­
borczej do rad narodowych.

W NAJBLIŻSZĄ niedzielę 24 bm. 
„Orbis“ organizuje wycieczki pociąga­
mi turystycznymi do: Warszawy, Po­
znania, Wrocławia i Lublina. Wyjazdy 
wycieczek następują w sobotę w go­
dzinach wieczornych, powrót w po­
niedziałek rano. Zgłoszenia zbiorowe 
i indywidualne przyjmuje „Orbis“ w 
godz. od 8 do 16. Koszt wycieczki w 
zależności od miejsca przeznaczenia 
wynosi od 87 do 162 zł od osoby.

TORNISTRY szkolne, tak poszuki­
wane przez młodzież przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego, znajdują się 
obecnie w sprzedaży w sklepie MHD 
nr 122 przy ul. Pieniężnego obok ki­
na „Polonia“. Sklep czynny jest co­
dziennie od godz. 9 do 17.

rad narodowych.
Okręg Nr 4 z siedzibą w Małdytach, 

do którego należą Dobrocin, Małdyty, 
Słonecznik, Szymnowo, wybierze 10 
radnych.

Okręg Nr 5 z siedzibą w Zalewie, 
do którego należą: Barty, Boreczno, 
Dobrzy ki, Jerzy wałd, Janki Wielkie, 
Liksajny, Zalewo, wybierze 10 rad­
nych.

Okręg Nr 6 z siedzibą w Starym 
Dzierzgoniu, do którego należą: Lu- 
bochowo. Myślice, Przezmark. Stary 
Dzierzgoń, Stare Miasto, Wielki Dwór, 
wybierze 10 radnych.

BISKUPIEC
Okręg Nr 1 z siedzibą w Biskupcu 

m. do którego należy m-. Biskupiec, 
wybierze 8 radnych.

Okręg Nr 2 z siedzibą w Biskupcu 
grom., do którego należą grom. Bisku­
piec, Bredynki, Rzeck, wybierze 6 
radnych.

Okręg Nr 3 z siedzibą w Czerwonce 
grom. ,do którego należą gromady: 
Czerwonka, Biesowo, Węgój, Żardeni- 
ki, wybierze 8 radnych.

Okręg Nr 4 z siedzibą 
grom., do którego należą 
Kolno, Samławki. Lutry, 
wybierze 10 radnych.

Okręg Nr 5 z siedzibą w 
do którego należą gromady: Mnicho- 
wo, Reszel m., wybierze 9 radnych.

Okręg Nr 6 z siedzibą w Bisztynku, 
grom. Bisztynek, Grzęda, Prosity, wy­
bierze 8 radnych.

Okręg Nr 7 z siedzibą w m. Jeziora­
ny, do którego należą: m. Jeziorany, 
grom. Jeziorany, Franknowo, Radosto­
wo, wybierze 11 radnych.

PISZ
Okręg Nr 1 z siedzibą w Piszu, do 

którego należy m. Pisz, wybierze 10 
radnych.

Okręg Nr 2 z siedzibą Wiartel, 
do którego należą: Ciesina, Pisz 
grom., Ruciane, Wejsuny, Wiartel, 
wybierze 10 radnych.

Okręg Nr 3 z siedzibą w Orzyszu, 
do którego należą: Chmiele wo, Dą-

w Kolnie 
gromady: 
Unikowo,

m. Reszlu,

brówka, Orzysz — miasto, Orzysz 
grom. Pianki, wybierze 11 radnych.

Okręg Nr 4 z siedzibą Biała Piska, 
do którego ' 
grom. Biała 
9 radnych.

Okręg Nr 
do którego 
mielsk, Stare Guty, Orłowo, Nowe 
Guty, Szczechy Wielkie, Rostki, 
wybierze 10 radnych.

Okręg Nr 6 z siedzibą w Dryga- 
łach, do którego należą: Drygały, Po­
gorzel, Wielka, Rożyńsk Wielki, Ska- 
rzyn, wybierze 10 radnych.

OLSZTYN
Okręg Nr 1 z siedzibą w Barcze­

wie, do którego należą Barczewo 
miasto, Bartołty Wielkie, Kronowo, 
Lamkowo, Ramsowo, Wipsowo, wy­
bierze 11 radnych.

Okręg - Nr 2 z siedzibą w Dywi­
tach, do którego należą: Barczew- 
ko, Bukwałd, Dywity, Tuławki, Sę- 
tal, Zalbki, wybierze 10 radnych.

Okręg Nr 3 z siedzibą w Jonko­
wie do którego należą Gutkowo, 
Kawkowo, Jonkowo, Wołowno, Wrze- 
sina, wybierze 9 radnych.

Okręg Nr 4 z siedzibą w Gietrzwał­
dzie, do którego należą: Dajtki, Do- 
rotowo, Gietrzwałd, Gryźliny, Szą- 
bruk. Stawiguda, który wybierze 11 
radnych.

Okręg 
Wielki, 
Klebark 
Trękus,

Okręg 
do którego należą Butryny, Giławy, 
Jedzbark, Nowa Wieś, Purda, wy­
bierze 9 radnych.

należą Biała Piska m. 
Piska, Kożuchy, wybierze

5 z siedzibą Stare Guty, 
należą: Bogumiły, Ku-

Nr 5 z siedzibą Klebark 
do którego należą: Bartąg. 
Wielki, Lęgajny, Skajbofy. 

wybierze 10 radnych.
Nr 6 z siedzibą w Purdzie,

śladem naszych interwencji
MHD komunikuje że niebawem 

rozpocznie się sprzedaż drzewa 
i piłowanego.

w DBO 
ciętego

*
I Oddział Eksploatacji DOKP 

komunikuje, że pociąg nr 414 odchodzą­
cy z Ełka w dn. 8.VII br. posiadał w 
swym składzie jeden wagon II klasy, któ­
ry w zupełności zaspokajał ilości miejsc 
dla pasażerów tej klasy.

Olsztyn

Spacerkiem po Pasłęku

(zb)

Komitet redakcyjny pa­
słęckiego radiowęzła oce­
niony został jako najlepszy 
w województwie. W III 
kwartale nadano 148 au­
dycji,- czyli 39 więcej niż 
w okresie II kwarta­
łu. Na szczególne wyróż­
nienie zasługują członko­
wie komitetu: Franciszek 
Hajdukiewicz, który umie­
jętnie koordynuje całość 
prac, jak również w wie­
lu audycjach jest sam 
speakerem oraz członkowie 
komitetu Zygmunt Unger, 
Leszek Janicki, Henryk 
Wożnowski i inni, którzy 
często piszą 1 podają cie 
kawę materiały z terenu. 
Również czynnie udziela 
się kierownik miejscowej 
szkoły ob. Marian Matecki, 
który nawiązał należytą 
współpracę z komitetem

redakcyjnym, w wyniku 
czego młodzież sama raz 
w tygodniu występuje 
przed mikrofonem. Za ma­
ło jednak współpracuje z 
komitetem Powiatowy Za­
rząd Rolnictwa oraz Wydz. 
Gospodarki Komunalnej 1 
Zarząd Powiatowy ZMP.

♦
Załoga PKS w Pasłęku 

walczy o wykonanie planu 
przewozów Jesiennych. 
Wszystkie woz.y, a jest ich 
23 są stale w akcji. Co 10 
dni odbywa się narada z 
kierownictwami i zaintere­
sowanym! w sprawie prze­
wozów. W pracy szczegól­
nie wyróżniają się kierow­
cy Tadeusz Hulanicki, Bo­
nifacy Dzie'-zecki, Stefan 
Tucholski 1 inni, którzy wy

ko nu ją ponad 150 proc, 
normy. Zarobki ich waha­
ją się od 2 do 3 tys. zł 
miesięcznie. Warsztat pra­
cuje również sprawnie 
przez 24 godziny, a zało­
ga warsztatu — Michał Łuc, 
Franciszek Pankiewicz czy 
Edward Szuciakow — to 
ludzie, którzy zawsze w 
dzień czy w nocy usuwa­
ją każde uszkodzenie sa­
mochodu. Warsztaty są do 
brze wyposażone Trzeba 
jedynie, by MPRR w Bra 
niewie wykonało prace 
przy instalacji ogrzewania. 
Należy również wykazać 
więcej troski o samych 
kierowców, gdyż np. Jan 
Wiśniewski, B. Dzierzeckl, 
E. Sielawa • R. Jakubowski 
mają do dyspozycji tylko 
jedną izbę o 2 łóżkach.

Kor. Rom.

POW. MRĄGOWO
Okręg Nr 1 z siedzibą m. Mrągo­

wo, do którego należy m. Mrągowo, 
wybierze ,11 radnych.

Okręg Nr 2 z siedzibą Mrągowo, 
do którego należą grom.: Grabowo, 
Mrągowo, Rybno, Sorkwity, wybie­
rze 10 radnych.

Okręg Nr 3 z siedzibą Ukta, do 
którego należą grom.: Nawiady Sta­
re, Kiełbonki, Swignajno, Ukta, wy­
bierze 10 radnych.

Okręg Nr 4 z siedzibą w Mikołaj­
kach, do którego należą: Mikołajki 
m., grom. Olszewo, Woźnice, Zełwągi 
wybierze 10 radnych.

Okręg Nr 5 z siedzibą Baranowo, 
do którego należą grom.: Baranowo, 
Brejdyny, *Kosewo, Piecki, Uźranki, 
wybierze 10 radnych.

Okręg Nr 6 z siedzibą w Wy­
szemborku, do którego należą grom.: 
Muntowo, Szestno, Warpuny, Wy­
szembork wybierze 9 radnych.

POWIAT KĘTRZYN
Okręg Nr 1: Kętrzyn m. (rej. Nr 7, 

8, 9, 10): ulice — Stalina, Powstań­
ców Warszawy, Kwiatowa, Wilcza, 
Urocza, Repatriacji, Słowackiego, Po­
znańska, Sienkiewicza, Mickiewicza, 
Warmińska, P. Grunwaldzki, Chrob­
rego. Jagiełły, Dąbrowskiego, Koper­
nika, PI. Wolności, Kaszubska, Lanca^ 
Reja, Wojska Polskiego. Okręg wy­
biera 9 radnych. Siedziba Okręgowej 
Komisji Wyborczej mieści się w Kę­
trzynie przy ul. Mickiewicza 1.

Okręg Nr 2 Kętrzyn m. (rej. Nr 4, 
2, 3 i 6): ulice: Mazurska, Daszyń­
skiego, Willowa, Żeromskiego,_ Po­
morska, 
Chopina, 
Osińskiego, 
Stalingradu, Struga, Ogrodowa, Byd­
goska, Linki, Konopnickiej, Sa- 
mulewicza, Asnyka, Cmentarna, 
Bałtycka, Kajki, Mazowiecka, Curie 
Skłodowskiej, Szpitalna, Traugutta, 
Parkowa, Kościuszki, Kraszewskiego, 
Kasprowicza, Limanowskiego, 1 Maja, 
Reymonta, PI. Słowiański, Zielona, 
Sadowa, Nowe Osiedle. Okręg wy­
biera 9 radnych. Siedziba okręgowej 
komisji wyborczej — Kętrzyn m., 
ul. Rycerska 12.

Okręg Nr 3 miejscowości — Garb- 
no, Korsze I, Korsze II, Kraskowo, 
Sątoczno, Łankiejmy. Okręg wybiera 
11 radnych. Siedziba okręgowej ko­
misji wyborczej — Korsze I.

Okręg Nr 4 miejscowości — Moł­
tajny, 
Silginy. 
nych 6 
komisji

Okręg 
kowo, J 
Okręg wybiera 7 radnych. Siedziba 
okręgowej komisji wyborczej mieści 
się w Srokowie.

Okręg 6. Barciany, Drogosze, Po- 
żarki, Winda. Okręg wybiera 7 rad­
nych. Siedziba okręgowej komisji 
wyborczej mieści się w Barcianach.

Okręg Nr 7. Biedaszki, Gałwuny, 
Kruszewiec, Pieckowo, Pilec, Wilko­
wo. Wajsznury, Nakoniady. W okrę­
gu zostanie wybranych 11 radnych. 
Siedzibą okręgowej komisji wybor­
czej jest Pieckowo.

Olsztyńskie księgarnie otrzymały
nowe wartościowe wydawnictwa

Ostatnio na rynku księgarskim w Ol­
sztynie ukazało się wiele wartościowych 
i poszukiwanych książek.

M. in. znajduje się już w sprzedaży 
nowe wydanie „Nędzników“ W. Hugo oraz 
„Katedra Marii Panny w Paryżu“ tegoż 
autora. Lama „Wybór kronik“. S lszo „Ra- 
biset“, Andrzejewskiego „Noc“, Kraszew­
skiego „Zygmuntowe kroniki“, Groszewa 
„Postać człowieka radzieckiego na ekra­
nie“ oraz dla dzieci praca zbiorowa „Baj­
ki ludów północy“.

Poza wyżej wymienionymi ąabvć moż­
na również dzieła H. Sienkiewicza ..Po­
top“ i „Krzyżacy“ oraz E. Orzeszkowej 
„Meir Ezofowicz“. (Cha)

Kina woj. olsztyńskiego 
na trzecim miejscu w kraju

(r) Dyrekcja OZKin i personel kin 
naszego województwa otrzymały od 
Centralnego Zarządu Kinematografii 
list pochwalny z podziękowaniem za 
duży wkład pracy oraz dobre wyniki 
w czasie VI Festiwalu Filmów Ra­
dzieckich.

Olsztyńskie kina zrealizowały swój 
plan festiwalowy na 7 dni przed ter­
minem, a wykonując go w całości w 
138 proc., zdobyły za Gdańskiem i 
Bydgoszczą trzecie miejsce w kraju.

Najlepszymi kinami w naszym wo­
jewództwie okazały się kina w Kę­
trzynie, Piszu, Braniewie i Szczytnie.

Mielczarskiego, 
Zamkowa, 

Rycerska,

Polna,
Zjazdowa, 
Obrońców

Skandawa, Bajory Wielkie, 
Z okręgu zostanie wybra- 

radnych. Siedziba okręgowej 
wyborczej — Skandawa.

; Nr 5 Nowa Różanka, Kosa- 
Srokowo, Solanka, Ogródki.

(pWiędfiG
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PRACOWNIKA (PRACOWNICZKĘ) ZATRUD 
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